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GEN. GRAZIANI 
dowódca frontu południo• ' 
wego, podeimuJe dalsza 

ofenzywę. cJa Jego weźmie udział w • 
najbliższych wyborach 

NOWA OFERTA POKOJOWA MUSSOLINIEGO 
:ttostala ~lo.iona · DJ 1ondqni~ pr::~~ DJlo~fii~eo naslc;pc~ Iro
nu JloD16ł'rla.-1'Jlocfiu prost:q Aneli~ o pon1oc /inonsoDJq 

Londyn, 30 stycznia. 
. W związku z pobytem na pogrzebi~ 

hóla Jerzego V włoskiego następ::y 
tronu Humberta oraz króla l>e![;ijski.cgo, 
w ketach politycznych twierdzą, że po· 
b~·t ich przyczyni się do złagodzenia 
sytuacji wywołanej konfliktem włosko
abisvńskim. Włoski następca tronu miał 
w~·sunąć 

NOWE PROPOZYCJE, 
dotyczące likwidacji wojny, które są o
berni•; przedmiotem bada ·'i. Pr0plJZ~: .:;l! 
te ' znsta!Y również zako11mniKrP.vam: 

:Z<!(kwi francuskiemu. Przypuszczai2, liuż n~ pewne ustępstwa, żąd~\hł ~ednak , reign Office dano do zrozumr,ienia Rzy
że akcja medjacyjna tym razem da pa- 1;op<ircia finansowego natrd1miast pG :nll\\ i, że jakakolwiek akcja Mussolinie
zytywne rezultaty. Włosi illą bowiem zakończeniu działati w0Jennyd1. Z fcr- go, mająca na celu utworzenie spólnego . 

Nowy rząd frat1cuski 
staje dziś przed parlamentem 

Paryż, 30 stycznia. że gabinet otrzyma w Izbie większość. 
(PAT) Przed dz.isiejs·zą debatą w Niektóre z dzienników są zdania, iż 

Iz.bie Deputowanych będą zapewne większość ta w razie powstrzymania się 
wdr.o•fone kroki, aby o.graniczyć liczb« socjalistów od głosowania, wyniesie I 
interpelantów i czas przemówień tak, przeszło 60 głosów. Wynik głosowania 
a by dziś wiecz.o.rem mo,!!ło odbyć się będzie zależał jednakże w znacznym I 
głosowanie o votum zaufania dla rządu · stopniu Qd rnzwoju ohrad, których prze-

FRONTU WŁOSKO-NIEMtH;I(IECiO 
mogłaby być w obecnej chwili źle wł· 
dziana przez Paryż i odsunąć możliwość 
nyllkie·go zawarcia pokeju. Wobec tego 
~actzono zaniechać narazie tego kroku. 

Groźne chmury 
na Dalekim Wschodzie 

Tokio, 30 stycmi.a. 
Sarraut'a. ,. bieg trudno jest przewidzieć. 

Konferen(J•a l SeZQOQWCam1· Prawdopodobnie prz~.d zakończeniem „Le Matin" pisze: Większość hyla
dyskusji premier Sarra.ut zabierze głos ; by ba·rdziej stała, gdyby so.cjaliści po
ponownie dla udzielenia odpowiedzi, wstrzymali się . Q•d głosowania. 

(PAT) Agencja Domei donosi z Hsin· 
king, że w pobliżu p·01Ważnego strate· 
gicznego punktu na granicy mandżur· 
siko - mongQtlskiei nastąipiła rze,kom'O w 
miejscowości Neikulun ko1I1oentracja 50 
tys. żqiłnierzy MongoJji Zeiwnętl"lznej. 

w sprawie zawarcia um!Jwy 
~biorowej · 

Łódź, 30 stycznia. 
(k) Związki zawodowe w Łodzi zo

staty wczoraj ~awiadom.ione o zwoła
niu przez p. prez. Głazka koajcrencjj w 
sprawie zawarcia umowy zSio owej ż 
sezonowcami na rok 1936-37. 

· Konferencja ta odbędzie się dziś o 
godz. 2-ej po południu. Udział w niej 
wezmą przedstawiciele wszystkich 
zwiąków sezonowców, a mianowicie 
związku klasowego, „Praca'', Z. Z. Z. i 
Shrzdcijańskiego Zjednocz nia Zawo
dowego. 

Przedstawiciele związków bcdct si'ę 
domagać podwyższenia stawek robotm
.::zych p.rzez zrównanie ich ze stawka
mi. ptaconemi w roku ubiegłym prziez 
prywatnych przedsiębiorców. 

KARUZEL 

zapewne zabierze też J!łos Herriot, aby „Le Jour:nal" twierdzi, iż orjentacja 
wyjaśnić ~woje stanowisko w czasie o- poilityczna gabinetu będzie poniekąd za
statniego przesilenia f!abiinetowego i leżda od większą·ści, jaika się ustali w 
swój pogląd na zagadnienia polityk.i za-,1 chwili gfos,owaini.a nad votum ufności dla 
granicznej. rządu. Większość ta będzie zależała od 

- Paryż, 30 .stycz9ia. stanowiska socialistów, 
(PAT) Pras.a przeważnie przypuszcza.' · , 

Ogółem siły mongolskie sięga•ją 150 
tys, żołnie1rzy. Armia ta ma być z.aopa
trwina w broń współczesną. Posiada 100 
samofotów, 20 tanków i 4 tys. samocho
dów ciężarowych . 

** 

Smierć słynnego gangstera (PAT) Agencj~~:;;a,d!~:stt~ZTił~. 
Został zastrzelony przez kooku1·encyjną bandę . . I ~~~;;s:'otd!iał~7zb~.i~~ '; ~e~°:J~i~~~ 

New York, 30 stycznia. rozbiła się na wiele grup a na czele jed- któ.ry przybył z teryto~jum Maindżurfoo, 
Na jednej z ulic w dzielnicy ~ew· ncj z nich stanął ks. Abdul ttatim. Spe- zaa1ta:kowd morng.olski po1steirunetk gra· 

yorsk1ej Bronx znaleziono ciało męż- cjalno~cią jego było oszalamianie ofiar niczny. 
czyzny przeszyte kilkunastu kulami. Jak narkotykami. Głównym te·renem działa)- Wywiązała się wtlllka, w której rezul
ustalono, zabitym jest wnuk byłego sui- ności bandyty były luksusowe pociągi. tacie napastnicy musieli się cofnąć, po· 
tana tureckiego Abdul Hamida - książę Potomek byłego sułtana Turc)i wystę- zostawiając na miejscu jedneg•o z.abi
Abdul Hatim. Do Ameryki przybył on pował pod pseudonimem „Czamy Abra- tego 1bia:łogwardzistę msyjsikiego oraz 
ze 7naczny m majątki.em, który wkrótce lhaiu". Na sumieniu swem ma on 12 mor- dwa karabiny. 
roztrwo . Wówczas przyłączył się do dów i kilkadziesiąt rabunków. Ks. Abdul 

I 

shrnnej bandy .Jacka Diamonda. Po łfatim padł od kul innej, konkurującej zl Młody mażczyzna 
śmierci słynnego gangstera, banda jego ni~1 bandy. ~ W f . b , . f b f . k ci-:iko poparzony 

popularny ł,Ygodnik obrazkowir 
. dla wszystkich 

i ~.orwzą1·essa1·1'ą~e ns~ahmaoku DWJSb1•t\Vymo rwo soz„ n,' ęl a lk) Lekarz pog~~~ia 3~a~~~~~~~·go 
f C• SU; , a wezwany wczoraj został na ul. Piasko-

1 LQdź,. 30 stvc.znia, sobie pętlę na szyję i zawisł w powie- wą 32,. gd2z6iel utle.g!Tbadrdzo cSiężkiekmu pko-
1 (k) Dom przy ul. 6„go Sierpnia 94 byt trzu. parzcmu - e m a eusz zewi ows i. 

w9zoraj popołudniu terenem wstrząsa- Dopieru po upływie godziny żona Szewikowski mieszał coś w ogrom· 
jącej tra~edji. ttereśztcna wróciła z miasta. Gdy do- nWym kutle, h w

1 
którym wrzała woda. 

już ukazał si(;: w sprz':!dażv W domu tym skromne mieszkanie zaj- 0:1janje. ię ' do drzwi nie odniosło skut- pewnej c wi i pokrywa kotła spadła 
Nr.3 

mu'ie rrtalż. reszten, 32-letn:a cdwartl wezwała ślusarza i przy je)!:o porno- i klęby pary poparzyły Szewikowskie-
8 Wielkich Stron kOfOrOWYCh ttereszten by rob tnikiem iednej z ' t~- ·cy kroctyła do mieszkania. go. Na wszczęty przez niego krzyk przy 

ś biegli sąsiedzi, którzy wezwali lekarza. 
TRE, ć: bryk wł~tdę;miczych :w Łodzi. W ostat-- ' , Oczom jej przedstawił sie straszny Wskutek ciężkiego stanu Szewikowskie-
PAT i PATACHON tnich czasach pqpadł on w stan silnej 'widok: łlereszten wisiał na sznurze, o-
na huśtawce. Nowe przyg „dy popularnych depr.esii na tle nTellłeczalnei choroby. : pierając się kolanami na podłodze. Twarz go, przewieziono go do szpitala. 

f glarzy · BP~k zajęcia ~pł~ąl bardze 'iiJeruńle ję'go była sina i nabrzmiała. 
·PLUM.PEK .a- :l:Iere~zten~. K:tóry całe dnie spę,Qzał Na kr~yk przerażonej koMety zbie-
~ uc~e~zna opow ieść o t~:n . jak w domu: Wczo'l:ai gdy żona je~o . , Y~ gli się sąsied.zi i odcięli wisieka. z.e sznµ-f Łódź, 30 stycznia. 
niedora1da wdrapywał s : ę na sz9 go szła z cklmu, zeszedł do skle011 1 kupił ra. W~zwano lekarza pogotowia ratun- (k) W . d . h . 

w Zakopanem. . · b · t lk 'dk. p · · k'lk · k' l' . 1 · d k lk k 1 czoraJ w go imac w1eczor-FER DEK - MER DEK . ~ e ę :vo t. o wyp1~m i u ·~. 1.sz {;awe.gQ, ~ n~ wsze a p~m~c o. ~za a nych straż ogniowa wz wana b l do 
. I , . , , ! kow wbtł do szafy duzy hak. załozył . się t))wteczna: Hereszten me zył 1uz. dwuch pożarów. Y Y a 

o tern, Jak f~ek zadz1w1/ atletow swą siłą., r~:I~~ ~rwawe·1 ~trlel~n1·n ,· fla u11·ry P~łu~n1·owe1· Około godz. 7-ei zapaliły się sadze OSIOL,.,.K- WESOLEK [ J . , w domu Towarzystwa Kred:vtowego 
w roli dentysty. Bezustanny śm iech! . przy ul. Żeromskiego 75. Po godzinie ra-

POLO WA N IE na LIS2KOWĘżE R b d ł . B 1 k• 1 •1 I towniczei ogień zlokalizowano. 
nowy rozdział pow : eści · p. t. Wys{la Cudów. · anoy an Y 8 8 czews 1 zmar w szpi 8 u Drugi pożar wybuchł o godz. 8-el-w 
PODRóŻ JASIA do BRAZYLJI . . Lódź, 30 stycznia .. I ta~i~ wywiąza,ła si~ strzela.info~, w któ- cl<J_m,u miesz~alnym przy ul. śródmfej-
dalszy ciąg egzotycznej powieśc i P ;dróżniczej (k) - Dz1s nad ranem r.oz·e~rał się rei Jeden z bandytow, 30-letm Czesław skieJ .8. W mieszkaniu Szymona Siedeca 
DLA DZIEWCZ AT epilog krwawej strzelaniny, jaka miała Balczewski (Gnieźnieńska 15) został na czwartem piętrze wskutek wadliwie 

~ miejsce przed dwoma ty~odniami 'na ul. ranny kulą wywiadowcy w plecy. · ' t:rządzonego przewodu kominoweg11 ~a-
- kolumna mód, wzorów, i rad praktycznych, Południowej. Pozostaili dwaj bandyci a mianowicie paliła się podłoga i sufit. 
WYŚCIGI SAMOCHODÓW W dniu 15 stycznia do mieszkania Józef Kamionka i brat Bafozewskiego , \\1 mieszkaniu nie bylo nikogo i do-

arcvclekawa sportowa gra towarzyska I Mani Fr~jman. przy ul; Kil~ńskiego 33, ~dw_ard zostali ujęd i osadzeni w wię~ piern ~ąsiedzi, na widok wydobywaią-

[
ena numeru I wtarg!lęli trze1 .bapdyc1, ktorz~ st~ro~y- z1emu. . . . · C'ych s~~ ktębow gryzącego dymu wez-

- . l zowa,h do.mownikow, zrabowa~l J,>lentą~ ~zesł~w B~lczewsk1 pr. zew1e.z10ny d9 wal~, st~~ż, ogniową, która po ~odzinnej 

10 groszy d~e t futra, poczem wydostah się na szp~~al.a sw. Jozefa. poddany z.ostał .oper ';;ikCJ!- og;1en ugasiła. 
i uhcę. . . , . . . I racii, 1edn.ak s!an ,1ego po~arszał się_ w btraty wskutek zniszczenia mebli 
I Na ul. Kilmsk1ego na1knęh Mę na dalszym · c1ągtL i dziś nad ranem. bandyta urządzenia mieszkania dość zm.1."ztie 
ł kilku furukcio111a,rj.uszów policji i w rezul· zmarł. nie odzyskawS'ZY przytoimniości„ _ • · ' 

· Dwa pożary 

l 
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I • • • k • , • t !WOLNA TRYBUMA naugurac1a n~1w1e sze1. opery sw1a a_ 1~:d~~:;:~;.:~~:.:::~~~~·;~:~:·E'. 
Rendez-vous 4 tys. natwiększych magoatow finansowych Ameryki ·my kob1ec~, ~ napewno za~howan1e to nie wpły-

M 
• • .I nęło na osw1adczyny zna1omego. Gdyby trak-

W „ etropohtan "-150 detektyWÓW pilnuje klejnotów miljoncrek tował Panią powainie i był zdecydowany na 

Gloria Vanderbilt i Astor przy bulecie teatralnym 1r::::?:E:i:'7.::1~;.~:'.~~1·::::E~ 
(z) W h d tk' · · · • • k ? że znajomy Pani szuka ;edynie pretekstu aże-

czasac , ~ y wszys te sc:.eny JUZ mewystarcza1ący. dwuch ompozytorach b p . , . t ' k 1 t · ' . b 
europejskie przekroczyły już połowę se- Inni zapł·adJi za bilet wedłu~ ceny Na widowni rozsianych jest 150 do· . ~ .z anią zerw~c 1 ~ ta pocs łępm:, ;e ! 
zoilu, a dyrekcje ich walczą ze straszli- normalnej, t. j. baaknotem 10-.dolaro- brze uzbrojonych detektywów. Bowiem inic~aty~a ~erwaniat ~ze 0 ?'0 • wysz 8 'ako t 8lk.cu. 
wy k db · N · G · · · · · b l l N J k Pani zas me pozos &Je nic innego J y o m ryzysei;i, o ywa się w owym wym. orsze mie1sca mozna 1uz y o e ementy przestępcze owego or u . . . t' 1 • 
~o,~ku. otwarcie sezonu największej w d0stać za 5 dolarów, miejsca stojące mają niezwykłą okazję w dniu otwarcia czek~c, c~ czu i:rz;niesie, ewe.n ua Die, pr,zy 
sw1ec1e opery „Metropolitan". kosztowały 2 dolary. sezonu operowego. Brylanty obecnych i o~az11 zaintcrpelowac swego zna1o~~go w ~-

.Na premjerze „Metropolitan" 4000 OJZółem dochód kasowy wyniósł w tam pań przedstawiają wartość kilku- ! kim. c.e1? wprowad~ał Ją w błąd .1 18~ sobie 
n8!bogatszych obywateli Stanów Zjed-I tym dniu 20.000 dolarów. Ameryka jest dziesięciu miljonów dolarów. I wła~c1W1e w~~braza Waszą zna1omosć oraz 
noczonych d~je sobie rend~z - vous. I w przededniu nowej prosperity, jak widać Jeżeli wieczór inauguracji sezonu w 1 swoię przyszłosc. . 
, Pun~tualme 0 ~odz._ 8-e1 wkracza do Ze sceny rozlegają się najpiękniejsze Metropolitan minie bez strzelaniny, dy- I PA~I NIN~ W K~AK?WIE:. Na to, azebf 
nallu. siwa dama o ~a1estatyczny~ wy-1 głosy, jakie zna Ameryka i Europa. Mó- rekcja policji nowoiorskiej odetchnie z 1 wzbudzic czyjes. uczucie mem_a zadnego ~ekar'f' 
gl~dzi.e. Jest ona .pierwsza,, P?nteważ 1 wi się jednak, że nowy dyrektor opery, ulgą. Niejednokrotnie już proszono! st.wa, 8 ~dyby się· ~nalazł ktcs, ktoby taki m• 
Wl~, ze P1;1nk~ualnosć <?'bow1ązi:1~ tych, Johnson, zamierza 11 znacionalizować" publiczność, aby w dniu premiery zo.sta- giczny srodck p~st~dał - zostałby ~bsyp"( 
kto~zy za1mu1ą przodu1ące mie1sce w Metropolitan, uważając, że stan, w któ- wiała prawdziwe brylanty w domu. We- zł.otem, _8 na świecie. byłoby znacznie mn t4 
kraiu. To P· Ja~e~ Roosevelt, mat~~ rym trzy czwarte artystów rekrutowało zwania te nie odnoszą jednak nigdy. 0•1esri:c7ęsć ws~utck meodwzaJ.emnioneg~ uczu
prezydenta. Stud1u1e ona podany JeJ 

1 
się z gości zagranicznych ze wszystkich t.kutku. Trudno przekonać kobiety, że 1 cia. ~icch Pa.01• zatem stara się trzy~a~ swoje 

przez ubraneg? w poi;sowy ~rak służą- I stolic świata, nie da się nadal utrzy- nie powinny prezentować swych kosz- I uczucie ró~n.iez. na ~od~y, przyna1m~iej tak 
·· cego program t zna1du1e na mm szereg mać. towności.„ I długo, dopok1 się Pani me przekona, ze będ11 
nowych na~wisk: Nowa dyrekcja ope- Do·tychczasowy dyrektor przysłał Muzyka zaostrza widocznie apetyt. odwz.ajem~ione. Siłą ~.oli można ba~dzo wiele. 
ry. odmłodziła meco dotychczasowy ze- depeszę gratulacyjną i pozostał w swym Podczas dużej przerwy publiczność mo-1 ~o inę zas tyczy. kwestii .przyp?dobania się zna
społ. . małym pokoiku hotelowym, zajmowanym .le zaspokoić .'!łćd w bufecie, ~dzie za 6; 1omem~, to kob.1et~ m.a1.11 tysiąc~ne sposo~y i 

. Burm1str~ Nowe~o. Jorku, La G.uar- przez ćwierćwiecze, t. j. od chwili, kie- ~olarów .Prezentują diner, składające 1 srosobiki i swo1.ą intuic1ą, ~o~abę. wycz~c co 
d_1a, nabył _pierwszy bilet na premierę, : dy przed 25-iu laty obecny był na swo- się z 10.iu dań. Nie często zdarza się l co się komu moze po.dobac '.Jak się nale~y do 
płacąc z~n studolarowym banknotem. I jej premierze. Gatt! - Cas·azza, przyja- 'l<kazja oglądania obutych w srebrne tego przystosować. Nie wątpię, ie i Pani po· 
~-a Guard~a, neapolitańczyk. z. urodzenia, I ciel nieśmiertelnef;to tenora włoskiego, S•andałki móżek Glorii Vanderbilt lub stępufe tak ~łaśnł~ jak trzeba w dany~ wy-
1est entuz1astą opery. Nost się on z za- J Carusa miał wówczas do pomocy dwuch leż wysłuchania z nabożeństwem wy- padku. Co 11ę zas tyczy sprawy z kolezank11, 
miarem o~iarowania Nowemu Jorkowi kier~ików muzvcznych: Gustawa wodów stareJ!o Astora, który tłumaczy to należy czas swój podzielić pomiędzy koler
nowego pięknego budynku operowego, I Mahlera i Arturo Toscaniniego. Któż drobiazgowo, dlaczego pija tylko bur- żankę i znajomego, prayczem może Pani kol!'i 
gdyż dotychczasowy ~mach opery jest pamięta dziś w Nowym Jorku 0 tych gunda„. żankę przeprosić i wytłomaczyć Jej, że została 

zaproszona i wobec tego będzie Pani miał& 

Szatan, ski• plan obł~kanego lekarza wieczór, czy popołudnie zajęte. Naturalnie na-leży nieco C1:asu poświęcić i na kontynuowanie 
starej przyjafni, ale nie motna wiecznie bywa6 

Zaprosił na maskaradę dotkniętych śtraszn=- cho.rob::. pac- w trójkę, temhardziei w takiel sytuacji, w JakleJ 
• _ _, ...., się Pani znajduje, 

1enlów sanalorsum, aby rozpowszechnic grożn~ epidemję. „KONTR-WICHER" w GDYNI: Droga, fa· 
Siara lndjanka w porę zdemaskowała zbrodniczy zamiar kę winien Pan wybrać, jest bardzo łatwa. Po-

(sb) W ciągu kilku dni mieszkańcy przybyli do pałacu uczonego wywladow skach byli nierozpoznani. Celem Mon-1 pros.tu .nele~y znaleźć so.bi~ kol~żankł, bywać 
Buenos Aires żyli pod wrażeniem nicsa- cy połłcji. Montarerly nie chciał ich tarerly było zarażenie gości straszną z nienu, tan~zyć, u~awiac 5~ 1 s~acerowa6, 
mowitego, grozą przcimuiącr.go wypad- przyjąć. Policjanci musieli wtargnąć do chorobą, na którą cierpieli Indianie. tak jednak się sprytnie ur~ądza1ąc, azeby zaln
ku. - Popularną osobistością w tern mie wnętrza i obezwładnić Montarerly. Jak Wszelkie przygtoowania w tym celu I teresowana ZDafoma włedz.iała 0 Pana iukce
śeie jest John Montarerly. Po.::hodzi on si<r okazato, padł on ofiarą swej pracy oyly już zrobione. Na szczęś::::ie, spryt- sach na polu .podboJ~ płci pięknej. Wówczaa 
ze znanej rodziny uczonych i podróżni- zawodowej i postra1dał zmysły. na Indjanka zorjentowata się w sytuacji ona ~rz~chodzić będue ten sam kryzys ducho• 

. ków. Montarerly po ukończenitl studjó :v Lekarz postanowił wp ścić na bal i uprzedziła zaproszonych gości. Le arza ~· Jaki Pan przechodzi obecnie. Gdyby c~ 
poświęcił się medycynie. Następnie w swych pensjonarjuszy. Indjarne w ma- osadzono w domu dla obłąkanych. mia P~n z tego powodu ~arzuty, proszę aa to 

pobliżu Buenos Aires w mieJ~cowości I •...o••••••••••••••••••••••~•••••••••••••••••••••••••••• -QO•••• I odpowiedzieć swej znaJomeJ, że prHcłeż to był 
Para zbudował sanatorjum. I · . JeJ pomysł, że ona sama zaproponowała przy· 

Zaopiekował się on specjalnie lndja- Wpł"W pogody na zbrodn ·1cze ·1nstyn''ty jaiń bez zobowięzaJ\ I t. d. Naturalnie 1w6J 
nami, którzy chorowali na jakąś niezba- J n I\ tryu~ł na\eiy .ukryć. na d?ie dusz~ i nie oka; 
dana nara7.ie epidemię. d zywa: go: bo. 1nacz~1 „robienie sobie na złołć 

w sanatorium Montarcrlyego zna)dC1- Zimą mnożą się l<ra zieże-latem zabóislwa przec1ęgn1e się wzaiem~le bez k?ńca. N~azle 
wato się 22 Indian, niebezpiecznie clio- (z) J. Edgar Hoover, kierownik biu- Io osób poniżej 25-iu lat. otrzymał. Pan sat;stakc1ę, alboWiem zna!o~a 
r'ych. Byli oni całkowicie izolowan;. rn wydziału statystycznego amerykań- Najniebezpieczniejszym dla ludzi o in- przepros!ła Pana 1 .zwr6ciła uwagę na to, ze 111 
John Montarerly poza swemi zainrere- skiego rządu związkowego, zaimujqcy stvnkta~h I?rzestę~~ · zych wydaie się być Pan ~an1edbuJ~. Na1lepszy to dowód, ~e nie za
sowaniami naukowemi był czrowiek:em przodującą rolę w · pochodzie Stanów Zje J 'J rok zycia, gdyz i::t te grupę przypa- pomniała o Nim, że Jej na Panu zalezy. Trzeba 
bardzo towarzyskim. dnoczonych przeciwko elementom prze- dła stosunkowo naiwiększ~ liczba wykrnj teraz dodać tylko do tego trochę zazdrości I 

Pewnego dn· t ·r d . • stępczym, przedtożyt obecnie wyczer- czeń. Naogót młodociani dokonywują wszystko będzie napowr6t w porządku. 
dla swych przyj~acigf~ :~~Jb~ r.:.hr~s 1.~: µującą i pouczającą statystykę z zakre- przeważnie kradzieży mies~ka. iowych P. IGNACY P. i B •. L. ~ GI~YNI: Adres.ó~ 
nialą zaba z .1 . tik · P . su swego resortu. 1 samochodowych, dopuszczaią się rabun I korespondentów redakc1ą me u1awn1a. Jezeb 
bitn~ch h wdl ap~osi ;męc 1 .u w~- W statystyce tej szczególnie znarnien . ków i uszkodzeń ciala. interesuję Pana osoby, o których mowa była w 
urzędnikó~ i ~f~~~ró!wez~6'ow~~z~.z_y~h ny jest wielki udział młodocianych w! W&ród stu, aresztowanych znajdowa- odpowiedziach „Wolnej Trybuny", należy przy. 
urządzenie zabaw ~d na ,1 zi~i on przestępstwach, przypadających na Sta·; fQ się przeciętnłę 7 kobiet. słać listy dla wymienionych osób, a listy te 
cja w Para" U Y ~ . z~ą „W~:r ny Zjednoczone. Badania st::itysty..:zne I Hoover wskazuje na to, że liczba I zostan11, za pośrednictwem redakcji, przekazane 
rych byto ogóte~e:i~d~~J:·e~;vf' ób- cbeimują 1388 miast o łączne! liczbie 57 rodzaj przestępstwa zależne są w · użej adresatom, względnie adresatkom. 
mieli prz b ć do alacu ucz 1 e ,ą os ~ mi.lionów mieszk~ńców •. W miejsci..rn'.o- '. mlerte od pogody. ~ia.wisk~ to dato się W liście. może. Pan podać swóf adr~ ł 
skach zr y 'b d. . . oni go w 1ia śc1ach tych w ciągu pierwszych dz1e- zciobserwować ró mez w mnych kra- wówczas, Jezeli adresatka zechce - odp111Ze 
czekat ·c~aJ ar z.i:J orygma ną mas ę, więciu miesięcy roku ub. na sto osób fach. Statystyka wykazała niezbicie, Panu. Listy przychodzące do redakcji najc.zę-

. Y 1 . rozm.;:u e nagrody. jedna by ta oskarżona o dokonanie <.:zy- ' że zabójstwa i najpoważniejsze vszkodze ściej są bez podpisu i bez adresu, leżeli zaś na-
~1ędzy rnnem1 zaproszona wstata na nu, kolidującego z kodeksem karnym. : nia cielesne przypadają przeważnie na wet wypadkiem redakcja Jest w posiadaniu 

bal z.ona bog~tego eksportera Marcueza. Ogólna liczba przestępstw sięgała prze.; gorące miesiące roku, podczas gdy w zł- adresu korespondenta, to wiadomość tę zacho
N.a .kilk~ godzm prted balem przybyła doj szło pół miliona, z czego na 1abójstwa 1 młe notuje się nasilenie włamań J ra- wuje do swojej wył11cznej wiadomości. 
rneJ _Indianka, zatrudniona u Montan~rly. przypada 2500, nieumyślne t°cłb9js wa bunków. 
~ani Na~ueu nei chiata j~ puy~ć, 200~u~ow~ren~318~nb~kkipn~I ~~-·~~~-&~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Jednak dz1ewcz_Yna była niezwykle na- szło 28.000, poważne uszkodzenia cia•a1 ll11iiydzieła sz1u111 sprzad z„000 tal 
tarczywa. Złozyta ona obszerne zezna- przeszło 20.000, zwykłe kradzieże 272 nt!U 0 Ił „ 
nlt1, które wywarło na miljonerce i jej tysięcy i kradzieże aut 90.000. 
mężu wielkie wrażenie. Skomunibwali Na 292.500 nakazów aresztowania . zole pone D dnie mo~·zo 
się oni niezwfocznie z innymi zaproszo- wydanych w tym samym czasie, 2i.OOO (z) W zatoce Na,dją obok Tunisu, fo niedościJ!nione dzieła sztuki rzeźbiar-
nymi do lekarza osobistościami. dotyczyły. młodzieży przed 21-ym ro- zako ane są na dnie morza najcenniej- skiej. Z ny pisarz frą..ncuski, Anatol 

W .::iągu kilku godzin wszyscy zapro- keim życia, 37 proc. dochodzeń. pr.zepro- 1 sze arcydzieła sztuki staro-lfreckiej. -- France, tóry widział te posąj!i, był 
szeni zostali uprzedzeni. Zamiast gości wadzonych w tych wypadkact, dotyczy W 87-ym roku przed Nar. Chr. dzieła i.c szczególnie zachwycony „satyrem" grec-

. , • ------ ··~ były wysł.ane do Aten na galerze rzyi&- kim i oświadczył szczerze, że chętnieby 

,,Rozwód'' Jo ze finy Baker skiej,. któ~a zatonę~a: .1'rraz pierwszy. o J!o„. ściągnął. Dyrekcja muzeum uczyni
zatoipione1 galerze l. 1e; skarbach dowie· ła dla pisarza wyjątek i sporządziła dla 

„Czarna ve·nus" rozstała się ze swym długole nim działa się ludzkość w 1907 roku od nur- niego kopję rzeźby, któ1·a została mu 
imr>resarjo ł opiekunem ków, którzy natknęli się na szczątki sta- uroczyście ofiarowana. 

ro:iyłnego statku i na zakopane w pias- Wobec braku środków, wydobvto w 
(z) W Paryżu rozeszła się Sel'lsacyjna zaszkodzić jej zdroWiu i karjerze. ku morskim posągi. W tymże roku zo- 1907 roku zaledwie kilka posągów, po-

pcgłoska o tern, że Józefina Baker roz- Niedawno pomięazy Józefiną Baker stały ?Or~anizowane prace dla wydoby- czem prace przerwano "do le.pszvch 
wiodła się ze swym mężem. a jej wiernym impresario wynikła po- cia tych arcydzieł staro·greckiej kultury. czasów" Ponieważ czasy te nie nade-

Jak się okazato, pogłoska ta jest nie- \.Vażna różnica zdań, która zakończyła Posą~i marmurowe doskonale się za- szły, skarby do tej pory leżą w głębi-
co „przesądzona". Czarna Wen en ro-1 się zerwaniem. Przed wyjatdem do chowały w piasku morskim i były wy· nach morskich. 
zeszła. się doprawdy„ lecz nie z męż~m, i Am~r~ki, tanc~rka.murzy.ńska ,.ro~wiod- d?byte na powierzchnię nie!11al z.upe!nie ~a~. donosi dziennik francuski „Ex
a ze swym 1mpresano, Pepito Abatmo, , f~ się z Abatmo 1 rozwiązała "'..1elolet- nieuszkodzone. Tak samo me uc1erp1ałv cels1or , obecnie omawiana jest we Fran 
któ~y przez-~ la!. był Jei. mana~e~em _I , n!ą umowę, zawa~tą z ni~ w S\\'Olm cza- w:cale wskutek 200~-letniego przebywa- cji ~prawa wznowienia prac nad wydo
„amołem-strozem . W teJ ostarn1eJ roli, s1e. - •. Rozwód ten rne przeszkadza ma pod wodą posą1;t1 z bronzu. byciem pozostałych arcydzieł sztuki sta
Abatino wstrzy!11ywat łózefin~ od zbyt-I jednak, .aby Pepito ~bati_no z.najwięks~ą. Wydoby.te przez nurków arcydzie!a, rcgreckiej pn.: y pomocy łodzi podwod
nich zabaw, t. J •. od póznych. występów, uwag~ 1 wspótczuc1e1!1 sledz1.t per~1~e~J~1 z?stałv umieszczone w muze~m tums- n~ch, pływaiacych doków i innych stat
rozrywek, przec1ągaiących się do same- Józef my Baker od p1erwszeJ l hw1h JeJ k1em w Bardo. Archeologowie wszyst- kow francuskiej floty wojennej. 
go rana itp. szaleństw, które moglJW~ „~„~.rocze~ia na ziemię amerykańską. kich· krajów orze'kli jednomyślnie, ze 51' 

•• 
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i~Jnii" ur1 llDJ na a u ft[ „. 
Nowe sposoby zarobkowania w dobie bezrobocia. - "Przedsiębiorstwo" 
na które nie trzeba patentu. - Wielka liczba "przepowiadaczy przy

szłości w Łodzi". - Bezrobotne służ-ące wróżą z kart i ręki 
. Łódź, 3~ stycznia. l lawirować pomiędzy operowaniem na na sobą bujną przeszłość w postaci trafnie I na. wszelki wypadek prowadzona fest 

(v) W dobie. kryzysu i bezrobocia iwności ludzkiej, a oszustwem bez za- p1rzepowiedzianych losów i wybuchu ewidencja wróżbiarzy, p1rzycz.em na li· 
k~żdy chwyta się czes!o moze i nowe, czepi·ania o gęsty płot paragrafów ko- wielkiej wojny, wróżyła królom i wo- . 'Stach oficja:lnych figuruje ponad 30 n.a• 
mera.z ba~zo pom~słowe, . ~posoby za- deksu karne~o. dz<>m, oczywiście zawsze trafnie, ogła- zwisk. · .. 
robk<?wam~ ~odzą s1~ ~ dnia na dzień. Jednym z tego rodzaju "zawodów", sza się wieLkiemi, ale mocno niezrozu- Najciekawsze jest to, ze wszyscy. kt6• 
Ludzie ~m~J sprytni 1 słabego chairak- który liczy coraz większe rzesze zwo- miałemi afisza.mi, wylepionemi na uli- rzy reklamują się wspaniałemi wynikami 
teru reahzu1ą pomy~ły, które kolidują lenników jest... wróżbiarstwo, jasno- cach i... bierze wyższe honorarjum. swego talentu i wiedzy poz.a granicami 
~ ~':kretem, ~~~ym 1. "".' rezultacie wcze· I widztwo, telepatja, horoskopy i rozmai- ZresZitą honoraria wahają się w za.leż- kraju, nie wychylali nosa poza Łódź, a 
s~eJ. ~zy pozme1 trafia1.ą za. kratki, ba1'· te dziedziny „wiedzy tajemnej", Kto ności od klijenteli i jasnowidz pod wzglę „prawdziwi" ~owie hinduscy urodzlll 
dzie1 Jednak pomysłowi unueią uęcznie 1 uważnie śledzi ogłoszenia w pismach, dem wyzyskania klijenta zawsze staoi się„. na Chojnach i Bałuta~h i nazywają 

d.t"obne afiszki, rozlepi·aine na płotach i na wysokości zadania i potrafi przepo- się wcale nie po indyjsku. . 
murach domów, kartki, zapisane maszy- wiedzieć kOJ!o i na ile można „nabrać". Wobec wzrostu konkurencji i w tym 
nowiem pismem i bardzo nieortograficz- W Łodzi jest obecnie około 50 prak-1· z.a.wodzie daje się jednaik odczuwać kry• UWAGI OBYWATELA 

U 
nie, wręczane na ulicaich prze·z 11na.ga· tykujących wróżek i wróżbiarzy. W zys. Konkureincję t'lobią przeważnie 

sunąć z ap o ry I niaczy" wszelkich WTóżek, dojdzie do dziedzinie tej bowiem żadna płeć nie drohne wróżki, które za jedną złotów· 
Wtniosku, ze w dobie kryzysu przepo· jest specjalnie uprzywilejowana. O ile kę" wróżą z ręki, kart, nawet I imio

Zni2:ka cen nie mote byt fikcją wiadanie lepszej przyszłości stało się jednaik kobiety tworzą liczne szeregi nami i podają 11SZCZęśliwe" numery to
Znżka cen musi dojść do konsumenta. zawodem bardzo intratnym, skoro liczy wróżbia1'ek niZszego rzędu, o tyle męz- sów loteryjnych. No a poza t.em ismie

To znaczy konsument w 'swoim rachun- tylu zwolenników. czyźni niemal zawsze stają się „~ami", je jeszcze, trudna do sprawdzenia liczba 
ku codziennym musi ją odczuć. Wróże, wróżki i wróżbiaJtiZe dzielą „mai.tami" i „mistrzami". wróżbiarek podwórzowych, tych, kit6re 

Zniżka cen poprzedzona została zniżką się na specjalne kategorje i stopnie, przy Najciekawszą jest rz.eczą, że żaden chodząc z domu do domu, krizyczą na 
kosztów produkcji w dziedzinie obcią- czem każda z tych kategorryj ozuje się przepis praiw:ny nie normuje warunków podw6r~ach1 „Cygankaaaa, powr6666-
żeń publicznych, w dziedzinie potanie- wyższa i bardziej "uświadomiona", ani- „pracy" tych wszystkkh „przepowiada- żyyyć.„11 

. . 

nia kredytu, potanienia kosztu transpor- żeli niepowołani i niepoządani k-01I1ku- czy przyszłości". Je,st to jedyna dz.ie- Ciekaiwe jeSlt i to, że słutba d<mlowa, 
tu, a nawet w przeważającej części wy- re:nci na rynku pracy. dzina, gdzie nie potrzeba wykupywać która tak chętnie kor:zysta z usług 
twórczości _ takiej czy innej obniżki Arystokracją w tej dziecLzinie są patentu i„ płacić podatków, ani starać wszelkiego rodzaju wrózek, po ufraeie 
kosztu robocizny. „astrolodzy", będący w stałym kontak. się o zezwolenie„. Wystarczy ogłosze- zaijęcia, często sama bier,:e się do tef(> 

cie z gwiazdami i ciałami niebieskiemi, nie z szumnym tytułem i koniec na sposobu mrobkowainia. m tym celu 
Spodziewać się należało, że obniżka ~strzowie wiedzy tajemnej", ucznio- tern. Władze ingerują jedynie w tych trzeba wynaiąć kąt w motliwie ciemtiei 

dotknie wszystkich elementów produk- wie słynnych je>Ji6w i mai.tów hinduskich. wypadkach: gdy mistrz mal!ii wprowa- piwnicy, włożyć czarny płaszcz l wywie· 
cji, - a więc i zysku. Żaden bowiem z Do pośredni<:h kategoryj należą ucznia.. dza klijenta w trans katsleptyczny, bip- sić kartkę: „Najsłynniejsza Mistrzyni 
tych elementów nie może pozostać wie „mistrzów" tybetańskich i perskich, notyzuje go, albo urządza seans spiry- Międzynarodowego Instytutu Wiedzy 
sztywnym, gdyż utrzymanie go w sta- a jut szairy tłum składa się z mistrzyń tystyczny. Tei.to nie wolno. Wróżyć Tajemnej", albo „Nadworny astrolog ce· 
nie nietykalności4tówna się przerzuceniu wiedzy cystańskiej, wróżbiarek z „kuli, zaś z dymu, szklanej kuli, ręki, kart i sa.rza Abisynji (bardzo aktualne), posia· 
zwiększonego kosztu na inne. Zatem „dym.u", „ręki" i „kart". I gwia1zd można dowolnie i jeżeli kloś dający cesarsko - królewskie uznanie11„. 
hasło zniżki cen przeniknąć powinno i Pierwsz,a kate~0irja nosi zazwyczaj chce mieć złudzenia, to władze nie mają I _ _!tariera stotowa. 
sam ośrodek produkcji i wszelkie og;ni- szumne tytuły i hinduskie imiona, ma za nic przeciwko temu. Niemniej jednak, r 

wa pośredniczące tak, by konsument tę ••••••••••••m••••m••••••••llllilllli••••-•••••••~••••• zniżkę efektywnie odczuł. Nie o to prze-

cież szło. by produkt w fabryce potanial. Dz'is' wło' kni· arze za de cydui· ą lecz o to, by na rynku stal on się tań-
szym. 

Tymczasem widzimy - nie nowy 
wprawdzie - ale obecnie szczególnie 
wyrazisty obraz. czy umowa zbiorowa w przemyśle włókienniczym 

Weźmy dJą przykładu węgiel. Koszt 
tonny węgla w kopalni i koszt na rynku zostanie wypowiedziana z dniem 1 lutego r. b. 
tak wymownie się różnią. Od 11 zł. do 
48 zł. - daleka to i kosztowna droga. Łódź, 30 stycznia WIE .EWENTUALNĘGO WYPOWlE-1 nadaje się do wypowiedzenia umowy w 
Nazbyt kosztowna! Zwłaszcza, gdy się (k) - W ciągu wczorajszego dnia DZENIA UMOWY ZBIOROWEJ W przemyśle włókienniczym, a to dlatego, 
zważy, że to podrażanie przez ogniwa toczyły się obrady zarządów, rad okre· PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM Z że fabryki mniej pracu)ą wskutek ciszy 
pośrednie odbywa się na korzyść kon- gowych i komitetów wykonawczych DNIEM 1 LUTEGO R. B. młędzysezonoweJ. Przeważała opłnJa, 
t:ernów węiHowych, tworzonych przez związków zawodowych, celem zajęcia Podczas ożywionych dyskusyj wska· że wypowiedzenie umowy zbiorowel 
same kopalnie. \V ten spoRób zniżka odpowiedniego stanowiska w SPRA· zywano ogólnie, że obecna chwila ule należałoby przesunąć na dalszy termin. 
cen musi się w tych pośrednich ogni- Ostateczna decyzja w sprawie wy• 
wach roztopić, zwłaszcza, że koncerny s . t 

1 
. f b powiedzenia umowy z dniem 1 lutegf 

węglowe zniżkę pokrywać pragną ob- m1er e ne zatrucie w a ryce ZAPADNIE W DNIU DZISIEJSZYM. 
niżką rabatów. Mamy bowiem: koncern W lokalu klasowych związków zao 
sprzedaży, biuro sprzedaży, wreszcie R b t "k w·d k" · M f kt I ś i · wodowych odbędzie się w godzinach 
hurtownie i detaliczne składy. Zniżka 0 0 81 1 zews 101 anu 8 nry wa czy ze m ercią popołudniowych wspólna konferencja 
cen powoduje obniżkę ceny przez ko- Łódź, 30 stycznia. nie osłabionym d-0 domu. przedstawicieli wszystkich związków 

. palnię własnemu koncernowi sprzedaży, (k) Lekarz pogotowia ratunkowego Po dwuch godzinach lekarz oogoto- zawodowych, a mianowicie zwlazku 
koncern obniża własnej hurtowni. Ale Czerwonego Krzyża wezwany został wia został ponownie wezwany do Orze- klasowego, „Praca", zzz„ ZZP. i clirzt 
ta ostatnia odbija tę zniżkę na rabatach, wczoraj do zakładów Widzewsk'.iej Ma- gorczyka, którego stan pogorszył się ścijańskiego Zjednoczenia zawodowe• 
udzielanych hurtownikom prywatnym. nufaktury, gdzie uległ zatruciu oparami bardzo. U robotnika wystąpiły charak- go. 
W ten sposób zniżka ceny staje się fik· barwników anilinowych Jeden z robot· terystyczne objawy zatrucia. oolegają- Na konferencil tej przedstawiciele 
cją - dla konsumenta. Na papierze zniż· i' nlków, 21-letni Jan Grzegorczyk, zam. ce na gwałtownych wymiotach i ogól- poszczególnych związków zakomunlku:
ka ceny istnieje, nawet pokaźna, ale kon przy ul. Zamenhofa 16. l nerr; osłabieniu. ją opinie zarządów swych związków, 
sument jej nie odczuje. Podczas pracy w farbiarni Grzegor-1 W stan'.ie bardzo groźnym Orzegor- poczem zapadnie uchwała, czy umow;p 

1 u jednak jeszcze się koło nie zamy- czyk poczuł silne bóle gtowy i na jego j czyk.a przewieziono natychmiast do zbiorowa w przemyśle włókienniczyr-
ka. prośbę sprowadzono lekarza. który• szpttala Ubezpieczalni, gdzie nleszczę· zostanie wypowiedziana. 

Oto kopalnia, powołując się na zniż- stwierdz'.ił zatrucie i przewiózł J?:O w sta śliwy robotnik wałczy ze śmiercią. I llllillilliliililillllllillliliiiiiliiiiiiiil••••11•• 
kQ ceny, myśli o redukcji płac pracow-

uiczych, lub redukcii załogi, zwłaszcza, o Jl\n PDbl\K ł 
. gdy ta załoga, wytężając wszelkie siły, r. 
powiększa wydobycie. • 

Przyznać należy, że przemysł wę- CHOROBY WEWNĘTRZNE 
głowy i organizacja sprzedaży węgla o I.I.~' I ALLERGICZNf. 
nie są odosobnione, jeśli chodzi o zapew- Gabinet Elektro- I śwlatloleczntczy 
nienie sztywności zysku i utrudnianie 11 r... 

1 
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przerrowadeznia rzeczywistej obniżki \Ol urn „. Tel. 164·21. 
cen. godz. przyjęć 5-7. 

Szeroka opinia publiczna, mówiąc 
czasem dość sceptycznie o przeprowa
dzan ej przez rząd akcji obniżki cen, te 
wtaśnie zastrzeżenia podnosiła. Nikt ani 
przez chwilę nie wątpił w dobrą wolę 
rządu , nikt nie poddawał w wątptlwość 
celowości te] akcji, ale powodzenie jej 
ze wzg!Gdu na znane już metody rekom
pensat obniżki przez przemysł - na· 
stręczało wątpliwości. 

Minister Górecki, zdając sobie spra-
wę. że akcja obniżania cen nie data dla 
konsumenta wyniku, mówi bez ogró

dek· „Przypisać to należy faktowi, że 
niektóre zniżki nie zdążyły leszcze dojść 

do konsumenta, częściowo zaś winien 
opór poszczególnych gałęzi, zarówno 
produkcji, jak w szczególności hartdlu. 
Opory te będą przełamane i obniżka cen 
w granicach ustafonych przez rząd kon
sumenta całkowicie dojdzie". 

W akcji tej społeczeństwo nie pozo
stanie tylko obserwatorem. Będzie ono 
wspomagać tego rodzaju działalność, 
kontrole przeprowadzanej akcji, by 
przyśpieszyć I ugruntować jej urzeczy. 
wistnienie. Społeczeństwo zdaje sobie 
sprawę, że bez nacisku i to nacisku dłuż
szego i konserwatywnego nie uda się u-

zdrowić stosunków. Okopy rozmaitych 
hurtowni, broniących wysokich uposa
żeń personelu kierowniczego bronić się 
będą dozwolonemi i niedozwolonemi 
chwytami. 

W naszem przekonaniu będzie to o
brona straconych pozycyj. I nie dlatego 
tylko, że rząd tak zdecydował, ale że 
samo życie przekreśla radykalnie prze
rosty niesprawiedliwego zysku. 

To też im prędzej, tern lepie i i zdro
wiej! Więc - wywiesić biate flagi na 
bastionach zysków, sztywnych cen, re-
kompensat obniżek! L. T. 

Usunl'=cie targowiska 
z Placu Leonarda 

. Łódi, 30 stycznia. 
l(v) Zarząd Miejski skierował do 

handlarzy i właścicieli straganów na 
Placu Leonarda pismo wzywające ich 
do zlikwidowania i usunięcia straganów 
z Placu Leonarda w terminie do dnia 
3 lutego pod groźbą użycia przymusu 
bezpośredniego. 

-Ogólnopolski zjazd 
majstrów w Łodzi 

(k). - Jak się dowiadujemy, w dniu 
16 lutego r. b. w Łodzi odbędzie się 
ogólnopolski zjazd majstrów fabrycz
nych, zgrupowanych w ZZZ. 

Na zjeździe tym omówiona zostanie 
aktualna obecnie sprawa zawarcia z maj 
strami umowy zbiorowej oraz ubezpie
czenia majstrów fabrycznych w Ubez
pieczalniach Społecznych. jako oracowni 
ków umysłowyc1' 



1. 

ao.i LZflft~ 1gs6 Nr,• 

t:~~E:~,~~!u 24-Ietni nie wie co to praca.„ 
!;ic1ił~1:~~zec1~~~1h~k wm~~~~~:~i:1~i~~~di~d~: Bezrobocie wśród młodzieży grozi demoralizacją 
we (z Krakowa). Wykonawcy: Chór dzieci kra· • • • • • 

kows!<ich po~ dyr:· Józefa. Suwary, Mel.anja Sa- Fundusz Pra"Y powto.ksza 11·"ZbD mlodzt"eży która znaJdZIB zatrudn1en1e 
czewiczowa 1 Hahna Ekiert - fortepian na 4 U 'ł U 'ł 1 • 

ręce oraz Zbysław Woiniak tenor 13 OO- \V Dboza"h 1·una"ktch 
13.25 Wolfgang Amadeusz Mozart: Son~ta B-dur U U 
Pi~· ~54) w wykonaniu f'.riki Morini-skrzypce Łódź, 30 stycznia. nie został jes·zcze opracowany, woje-, mogą znaleźć zajęcia. Ponieważ rodzice 
; 3 JO 'Cta.1~en~nera dfort:pmd - płyty. 13.25- (v) Obozy Pracy, prowadz.one dotych- wódzkie Biuro Funduszu Pracy w Łodzi, ich też najczęściej nie mają pracy, ka-
14:30 K~~c:rt ż;~ze7i.s w14.3~~'{;;j°· p};~;~-;, czas przez S. O. M., zostały w dniu 1-ym stara się, ażeby z terenu woje'Yództw~ dry mło~ie~ be~ zaję~ia, .którym grozi 
15.12-15.151 Przegląd giełdowy łódzki. stycznia r. b. przejęte przez Fundusz łódzkiego, jako terenu robotmczego t demoralizac1a, zw1ększa1ą się coraz bar-
15·15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. Pracy. W związku z przejęciem obozów najbardziej dotknięteJ!o klęską bezrobo- dziej. - Kilkumiesięczna prnca w okre· 
~~·~~-ł65·300°; MPurzzeygklądl ~kikełd(owłvt w) arszawski. junackich, Fundusz Pracy opracował cia zatrudnić jaknajwiększą ilość mło- sie letnim, zwalczy częściowo ten zły 

· - · · a e a PYY t.. • • • ł b b · d t' ł 
1-6.00-16.15 .. „Gadaninka Staregd Doktora" -I ooecme. szereg. zm~ain, d~tyczących. pro- dzieży: . . WJ? v_w ezro ocia na oiras a1ącą m O· 

(Tramwai). . . wadzenia obozow 1unack1ch. W pierw- Akcia ta prowadzona przez wo1ewodz dz1ez. 
16·15-t6·45· .Nastro1owe piose~ki i melo~je "'. s,zym rzędzie, wobec trwającego kryzy- kie biuro, jest godna poparcia, albowiem 

M~r~~:niOr:;~h.~!sJe~~ockiego"b -f śpiew 1 su i bezrobocia, Fundusz postainowił Po- okręg łódzki, jako najbardziej uprzemy-
16.45-17.00. Cała Polska śpiewa':_ rkoonr:;ert w większyć ilość młodzieży zatrudnioną w słowiony, daje n.ajmniejsze nadzieje na 

wy,ko~ani~. C~ó.ru „Znicz" pracowników Ga- obozach. Dotychczas S. O. M. zatrudniał zatrudnienie młodz.ieży przy robotach 
z~wni Mieiskie1 pod dyr. Jana Maklakie- 6.500 junaków, z czeito na województwo rolnych, jak może to mieć miejsce w wo-

** • 

17.oo":l;~i5. „O samokształceniu" _ „Czytanie łódzki! l?rzypa~ło 1:500 młod~ieży. ~ iewództwach. o _char~kterze rolniczym. 
książek" - odczyt wygłosi Jadwiga Bara- Obecme, hczba 1unakow ma hyc podwyz I Na terenie łodzk1m do częstych na• 
nowska. szona do 10.000 w całei Polsce. leżą wyp,adki w których 24-letni męż-

17·15-17.50. Koncert w wykonaniu Tria Salono- Ponieważ rozdzielnik przydziału ju". czyźni WOJ!óle jeszcze nie pracowali, a.I-
wego. Wykonawcy: Tadeusz Zygadło Mie- ak • 'I · · d ' b • d k • ' k ' 
czysław Hoherman, Władysław Szpil~an. n ow n>a poszczego ne wo1ewo zitwa ow1em o czasu u onczema nau , rue 

Jak się dowiadujemy, w Obozie Pra· 
cy w Wolborzu, juna<:y zatrudnieni w 
cią~u całej zimy, przygotowali dla let
nich obozów 2000 sztuk szpadli oraz 
9.000 łóżek metalowych typu Wojskowe
go. - Wyprodukowane · w wa:rsztatach 
wolborskich prze.dmioty, użyte będą je
dynie na wewnętrzne potrzeby Obozów 
junackich. 

17.50-18.00. Kciążka i W1edza" - „O książce 
Marjana Zdziecho~skiego" p. t. „Chateau!' 
QrillJld" - mówić będzie Teodor Buinicki. 
- (Z Wilna), 

18.00-18.30. Kompozycje fortepianowe Jana 
Brahm&a w wykonaniu Ludmiły Berkowi

Wyst~py szczurów hotelowych · 
czówpy (z Kraikowa). 

18.3Q-18.40. Pogadanka p. t. „Łyżka gorącej 
strawy" ---, wygł. red. Benedykt Stefański. 

18.40-18.45. Jak spędzić święto? - omówi Lu· 
dwik Szumlewski. 

18.45-18.55. „Podsłuch;me na zabawie"„, 
18.55-19.10. Muzyk~ orientalna - płyty. 
19.10-19.20 Zapowiedź programu na dzień na 

stęp ny. 
19.20-19.35 Koncert reklamowy. 
19.35-19.40 Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.40-19.50 Wiadomości soortowe ogólne. 
19.50-20.00: Pogadanka aktualna. 

W jaki sposób sprytni złodzieje okradają gości 
hotelowych.-Zlodziejki mogą liczyć ną dyskrecję 

okradzionych panów.„ 
Łódź, 30 stycznia. I rzy przenosząc się z jedne~o miasta d'O szczur hotelOWy ubrany jest zawsze w 

(k) - Komendy poHcji wszystkich dru~iego, okradają gOŚci hotelowych. ;iieskazitelny garnitur marynarkowy, lub 
miaist otrzymały ostatnio zawiadomienia I Odznaczają się ooi dużym sprytem, wytworny smokinl{. 
o wzmo-żonej akcji zło<lziei, specj,alistów, to też służba hotelowa j1?st często bez- Szczury hotelowe „pra<:ują'· według 
zwanych „szczurami hotelowemi", któ- dlna w walce, z ni.mi tembairdziej, że zgóry ułożonego planu, który często o

kazuje się niez.awodny. 

20.00d}'.~j~~;~~~:~~ść_ :1~~~~zn~~odo;j~kklisl~= łl Skarg ·1 m' es z ka n' co' w p eryf ery1· 
w1cz 1 Jerzego 'fepy. (Ze Lwowa). 

20.45 - 20 55 Dziennik wieczorny. ' 
20.55-21.00. „Teatr antyczny ożywiony" - po- lrłó I ' • d b d dd I d 

gadanka Józefa Maślińskiego (z Wilna). p. rzy muszą zg aszac się o ar zo o a onego orzę u 
21.00-:-21.35. Klasv:czny Teatr Wyobraź~i: pre- po odbiór paczek pocztowych 

miera słuchowiska p. t. „Król Edyp - we• 
dług Sofoklesa. Opracowanie Stefana Srebr
nego prof. U. S. B. z muzyką Tadeusza Sze-
ligowsldeJ!-0 (z. Wilna). . 

21.35~22.00. Recital śpiewaczy Marji Maksako-
wej. . . 

22.00-'-23,00. Koncert &ymfoniczny w wykonaniu 
orkiestry P. R. pod dyr. Lucjana Duttry. 

23.00-23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.05-23.30: Muzyka taneczna (płyty). 

Ł6dź, 30 stycznia. adresata odnosi paczkę do oddziału Po· 
(k) - Do redakcji „Expressu" zwró- cztowo-celnego przy ul. 28 p. Strz. Kan. 

ciła się wczoraij delegacja mieszkań-cÓ'w 32, dokąd adresat musi się z,llłosić po 
z peryferii miasta z prośbą ,o iI1terw:eJ!cię Qdbiór. 
w następującej sprawie: Mieszkańcy- ·151'Z~dmieść ska:itą stę, 

wszystkie paczki pocztowe przy- że oddział ten, jedyny w naszem mieś-
ch'odzące do Łodzi, oddawane są pocz- cie, znajduje się bardzo daleko, co na
tyljonom, którzy wręczają je adresatom. raża ich ńa cię,llłe wędrówki i stratę cza
Doniedawilla oddawanie paczek adresa- su. Komunikacja tramwajowa jest także 
tom odbywało się tylko w śródmieściu. utrudniona, gdyż w pobliżu oddziału po
Ostatnio zaś poczta w Łodzi wprowadzi- cztowo-celnego niema przystanku. 

Szczur hotelowy podchodzi do drzwi 
pokoju, zajmowanego pr,zez zauważori
poprzednio bogatą ofiairę i lekko w nie 
puka. Jeżeli usłyszy zwewnątrz głos, 
mówi uprzejmie: - „Ach, przepraszam! 
Pomyliłem się - poc:zem wraca do swe• 
go pokoju i czeka innej okazji. 

Jeże.Ili z poko~u nikt nie odezwie się, 
szczW' hdtelowv naciska: klamkę drzwi, 
Jeśli są otwarte wchodzi i szybko .za.. „ 
biera to, cQ .przedstawia większą war-... · 
tość, przedewszystkiem zwracają uwa. 
gę na szufladkę nocnejlo stolika, do któ
rej gOŚcie zwykli kłaść portfel i biżuter· 
ję. 

Jeśli nafomiast drzwi są zam.linię te 
na klucz, szczur hotelowy otwiera je 
wytrychem. Działa 0111 ba·rdzo szybko, 
aby nie być zauważonym przez służbę 
hotelową, kręcącą się po korytarzach. 

PRZYJDŻ 
więc 

WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 

LOSY DO 1-szei KLASY 
poleca 

Kolektura Nr. 100. Oddział w Lodzi, 
Andrzeja 2 „Promień". 

ła duże udogodnienie, polegające na tern, Delegacja mieszkańców przedmieść 
że paczki oddawane są trzy razy dzien. prosi bardzo, aby w Lodzi powstały w 
nie adresatom w śródmieściu i dwa razy każdej dzielnicy miasta podobne oddzia
dziennie adresatom na przedmieściach. ły, dokąd możnaby było zJlłaszać się Po 

JeżeH jednak pocztylion nie zastanie odbi6r paczek pocztowych. 

Bezpłatna pomoc prawna 
udzielana jest przez Wydział Opiekł Społecznej 

Lódź, 30 stycznia. W grudniu roku ubiegłego wydział 
(v) Wydział Opieki Społecznej przy prawny udzielił porad 1641 osobom, z 

Zarządzie Miejskim w Łodzi posiada czego zaiatwiono spraw alimentarnych 
specjalny oddział pomocy prawnej, któ- 2fi6, odszkodowań za pracę - 121, od
ry cieszy się wielką frekwencją. Ubo- szkodowań z tytułu wypadku przy pra
dzy mieszkańcy Łodzi, którzy nie mo- cy - 20, spraw komornianych - 264, 

30 STYCZE~ 1936 r. gą sobie pozwolić na poradę adwokata majątkowych - 51, separacyJ - 15 i 
Już około godz. 8-ej rano odczuwamy pew- a sami nie wiedzą dokąd należy się różnych 176. W skład tej ostatniej ru

ną <łrażliwość i niepokój nerwowy. Nie należy zwrócić, ażeby uzyskać pomoc władz w bryki wchodzą również podania pisane 
wtedy ro.zpoczy!1ać _procesów ani . rozpocżyn~ć realizowaniu swych pretensyj, otrzymu- w najrozmaitszych sprawach do różnych 
nowych mteresow. Do godz. 10-ei zaleca się 1 · b ł t d ł bi t d 
t~że unikać osób, które nam są wrogo uspo&o- Ją ezp a ną pora ę • _P0!110C W urze w a z. , . . 
b1one. Następny okres . do południa sprzyja mi-• prawnem Zarządu Mie1sk1ego. Jednoczesme oddział prawny dele
łości i n~daje. się, do załatwi.ania spraw w urzę- o popularności tej pożytecznej pla- gował w ubiegłym miesiącu adwoka
da.ch, ubiegania się o p1'acę 1 do przeprow~dzek. cówki, świadczy najlepiej jej frekwen- tów <lla obrony przed sądem w 20 wy-
M1ędzy godz. 12-tą a godz. 15-tą oczeku1ą nas • d h 

W taki właśnie sposób okradz.ionych 
zostało wielu j!ości, którym szczury ho
t.eLorwe ,zrabowały pieniądze, biżutetję, 

ubrania i t. d. Mimo ener~icznych docho
dzeń złodziei nie udało się schwytać i 
grasują oni nadal. 

Zanotowano także kilka wvstęp6w, 
w których główną rolę odeJ!rały szczu
ry hotelowe-kobiety. Złodziejki pro
wadzą robotę inaczej. Są to przeważnie 
!bardzo eleJ!anckie osoby, obdarzone 
wielkiemi manierami. Dane swoje wy
korzystuia w celu poznania się z samot
nymi ~ośćmi hotelOWymi. 

Gdy się to uda, okradzenie J,!o~cia nie 
orzedstawia większej trudności. Szczury 
hotelowe - kobiety maiją przytem za· 
gwarantowane bezpieczeństwo. bo w 
większości wypadków okradzeni, w O• 
bawie kompromitacji, nie dają znać po-
licji. · 

przykrości ze strony współpracowników różne CJa. pa kac • 

:i;.!fł~d~ao~i:d~~7 p~:;e~:i~:~ie~:~~at~ z~i~: 100 0p1·ekUOO'W za1·m·1e 51·a IOSem UbOg.ICh Szofer przy~niecióny 
t~;:s~~~J~J~;j.i Pf{Jj:z~~d~. 0~~~ef0d~ti~~ia;~~ 'i belą 
myślne wpływy dla go3t>odyń domu, nauczyciel- Lódź podzielona zostanie na okręgi op1·ekun'cze Tragiczny wypadek na u1·1cy 
stwa i marynarzy. Pocląwazy od godz. 17-ej do 
godz. 20-ej panuje gorszv naslr6j. Narażeni je- Lódź, 30 stycznia. 1 uniemożliwić wszelkie nadużycia nie- 1 °iotrkcwskie~ 
steśmy na ,Jr7.ykre rozczarowan·a w związku ze (v) w dniu wczorai'szym odbyto Si" sumiennych osób, 3'ak i trafić do źródła L'd' 30 
sztuką · niep:irozum '~nh z osobami płci odmien· v O z, stycznia, 
nej. Dziabią także uj~mne wpływy dla stanu posiedzenie Komisji Opieki Społecznej, prawdziwej nędzy, której należy pomóc (k) - W podwórzu domu przy ulicy 
zdrowia. W't:czór nacir.je s ' ę do składania wizyt pod przewodnictwem p. wiceprezydenta z funduszów miejskich. Piotrkowskiej .87 wydarzył się wczoraj 
i przyniesie zaintere6owan e polityką Kozłowskiego. Zagaił posiedzenie p, Opiekunowie Społeczni mieliby za- przed południem tragiczny wypadek, 

Dziecko dziś urodzone - up-rzejme, to wa- d t Ol k t d • · · b d · I f • k 
rzyskie, energiczne, mądre, nadaje się na stano· prezy en aze • em o spetmema ar zo powazną ro ę o 1arą tórego padł 30-letni Stanisław 
wiska odpowiedzialne, w młodości będzie pm:· Uchwalono przedłożyć Radzie Przy- W ratowaniu bytu ubogich rodzin i osób, Kowalik (Tuszyńska 44l, szofer firmy 
chodziło cięilkie doświadczenie losu. hucznej wniosek w sprawie podziału które pozostając w skrajnej nędzy nie „Pierwsza" w Rudzie Pabianickiej. 
••n••••••••••BiiiilillliB•111111ia••••••l7 miasta na okręgi oraz przedłożyć listę wiedzą dokąd się zwrócić o pomoc, al- Kowalik przywiózł autem ciężarowem 
BJ BJ kandydatów na opiekunów społecznych. bo wstydzą się swojego ubóstwa. partię towaru, przeznaczonego dla jed-
BJ "ulownry arłY'fY[lDn BJ w myśl wniosku, miasto całe byłoby I Opiekunowie Społeczni pracować bę- nego ze składów mieszczących się na 
BJ r [i ~ [i BJ podzielone na 20 ~kręgów, i 80 podokrę-1 d~ h.onorowo, nie pobierając z ra~ji peł- terenie tej po.sesji. Podczas transporto-
BJ BJ gów przyczem kazdy okręg pozostawał- I niema swych szczytnych obowiązków wania ciężkich bel. iedna z nich spadła 

ręcznej roboty r:71 by pod opieką specjalnego opiekuna spo·, żadnego wynagrodzenia. Do obowiąz- r:agle i przvl!nfotła Kowalika, łamiąc mu 
BJ LILI HIRSZMAN ~ łecznego. Zadaniem opiekunów społecz-jków opiekunów będzie pozatem należa- noge powyżej uda. 
BJ Andrzeja N!! 27, front ~ nych ?ylo~y roz!ocz~n!e opieki nad nie- 1 Io opinjow~~ie. podat1 sl~ładanych d~ .Lek~rz oogo~O\.via ratunkowe~o 
HJ · Tel. 143_21 BJ za~ozne!111 rodzmamt t osobami korzy-lZar.ządu M1e3sk1ego z prosbą o pomoc 1 stw1er~z1ł bardzo ciężki stzm i przewiózł 
~1 B) sta1ącem1 z . zasiłków Wydziału Opieki zasiłek. Kowalika w poważnym stauie do szpita-
•'i••••••11-••••••••••••••••••• Zarządu Miejskiego zarówno, ażeby ~la Ube.zoieczalni Społecznef. 

• 
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Konkurs „Expressu" 
p.t. „Lowimy wszyscy 

rybki" 

STI~ESZCZENIE POCZATKU POWIESCI dworu", a zapierał się, że nigdy tam nie . . . Al . bó' . . gol Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- że i na Jego zyc1e„. e me J się,, J~ . 
nych Alfredem Krauserem a jego sz _ferem Ja- bywa„. W nocy„. odnajdę, nie wcześnie, to pózmeJ„. 
ne~ R<!goszem doszło do gwałtownej sceny w Tak sobie dotychczas Magda tluma- Wszystko zrobię, by zwrócić ci ojca„. 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został W)/da· czyta„. Ale teraz pomyślała. to nie było On n1·e ukrywał s1'ę przed tobą, jego 
lony z pracy za to, że ujął się krzywcl · o!icz• k 
kowanei. przez dyrektora ic:.botnicy. ta , to coś innego znaczyło ... Co znaczy- inni przed tobą ukrywali Widać dziedzic 

Naza1ut.rz wczesnym rankiem przed fa'Oryką to? - trudno pojąć w jednej chwili... IZ--Czarciego dworu" maił w tern jakiś 
~ausera Jakaś przechodząca kobieta L ' knęła - ą czem myślisz, Magda? - usły-,1 cei'. Jaki? - tego też ~esz~ze nie_ wiem 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. W za- szata ciepły, łagodny głos. dokumentnie choć myślę, ze chciał za-
mordowanym rozpoznano . Alfreda Kraus0ra ' · 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· - O tern, co pan powiedział... Dziw- ·1' brać jego majątek„. Nieinaczej to musi 
si!lce t?óiniej stnnął przed sądem, który skazał go ne to takie, aż strach bierze słuchać ... być... · czy to prawda, czy tak jest, Jak pan m·ó-
na 15 lat więz 1enia za zamordowanie Krcusera. I . ć . . h . b t ł I . Uk ł . d Gd 'e go wi„. Chociaż jestem już pewna, że tak Rogosz. ucieka z więzienia na dwa tygodnie wierzy się me c ce, ze y o mog a - ryw~ ' powia a pan„. zi T l d . h 
pr.zed te~mmero wypuszczenia go, udaje się do być prawda„. Więc ojciec mój żyje?... I dziedzic ukryw~ł, mojego„ ojca niby?.„ to właśnie jest„. o nie wo no mi o ruc 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, _ Żyje, żyje„. Przyjdzie czas, że się i - W „czarci~ dw.orze .„ odjeżdżać„. Ja muszę, muszę wrócić!.~ 
kto był mordercą Kxausera, ale nie dowiedział 0 tern przekonasz na wtasne oczy.„ Dziś : .. Magda za.myshła si.ę ~łębolrn. ~zoto _ Magda.„ - Ujął ją delikatnie . 
~: t:J:~z~:~:ll~fz·ićc~~iJm~icfutlicę skonał, nie mogę ci dużo 0 tern wszystkiem po- ·_ieµokr:yto się. gęstą siecią zmarszcz~k, wpół i posadzi! spowrotem na ławce.-

_ Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- wiedzieć, bo jeszcze nie pora na to, sam _ lfr~i !lmosły SI~ ~ysoko. Znów naw~e- Uspokój ty się, bo ludzie słuchają ... Słu
nera, głównego akcional'iusza fabryki samocho- zresztą wiem nie dużo ... Tyle tylko mi 1 dz1ło Ją wspommeme z lat dawnych, kie- chaj, nie bądź dzieckiem„. Do Kurkowa 
dów pojechała piękną limuzyną na StJacer ze wiadomo, że Nugat zabrał ci ojca, że to! dy była z ~.aczu~ą "!I dworze Nugata. pojechać nie możesz, bo nic dobre~o 
j~mŁ~~ko;~k~::i~hankiem, szoferem - Andrze- jego zbrodnia„. I W uszach JeJ z~dzwi~czał ów . s1tr~szny tam cię teraz nie częka ... Przyjdzie czas, 

Pop.rzedni kochanek Wernerowef, Jerzy Rogosz nie wyjawił Magdzie całej 1 krzyk: .„Magda„. D~1ecko mo,ie„„._ . to pojedziemy tam razem, może już nie· 
Zrębsk1, staie się Drzypadkowo właścicielem lis- prawdy, chciał~ bowiem zaosżczędzić I Czyzby to wolał Ją wtedy •eJ. 0Jc1e~ ~ dtugo, za kilka dni„. Ale teraz nie wolno, 
tów ~alczaka, z których dowiaduje się, że bólu. Nic tedy ni-e wspomniał o tern, że 1 Tak, tak, to był o~.„ Żal ~cisnął JeJ nie wolno.„ Do więzienia wsadziliby cię1 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci" Walery Nugat był niespełna rozumu, że serce, w oczach łzy się zakręciły ... Wy- boś pomogła mi uc,.i.ec ... A takiemu, co to 
swe( odebrał pieniądze, zmienił nazwisk.:i na mieszkał w podziemneJ· norze i że on buchnęła. gwałto. wnym płaczem„. . w więzieniu siedzi, nikt nie da wiary.„ 
Werner I założył nową fabrykę. C h ł ł O d d b · · Zrębski szantażuie Wernera. właśnie podpalił tartak. - . ic o, me ~ acz„. - począ Ją j, Mag a, ja o tern o rze wiem, Jąm 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z Poco ma o tern mówić, poco ma ranić uspakaJać J~n .. - Nie pła~z, . Magda„. już to przeżyt... I co zrobisz sama, beze 
Erną Szigetti, znaną tancerką. dzięki którei serce młodej dziewczyny?... I Zobaczysz, ze ~eszcze bę~zie c1 d.obrze„. mnie? Jak sobie poradzisz z Maczugą i 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, I tak usłyszała już zbyt wiele, jak na ~omyśl tylko, ze ruszyła~ w tę ~1~znaną Nugatem? Oni są sprytni, oni już są fa. 
gdyż' posądzono go niesłusznie o kradzież. jeden raz... Lepiej bQdzie, jeżeli dowie ~1emną dr~g~, n~ kt.óreJ. sz~z~sc1e r:i~- chowi zbrodniarze, ho,ho.„ Z.aufaj mi; 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o się 0 wszystkiem potrochu... zesz sp?tkac, ze me siedzisz Juz. na ~1eJ- Magda, i bądź pewna, że ja już wszystko 
istnieniu kapitana frankensteina, znanego awan- Jeszcze J'eden wzgląd skłani'ał Ro- se.u ... Cicho, Magda .. „ J. eszcze c1 cos po- zrobię, żeby ci zwrócić sprawiedliwość. turnikil. który szantażował tancerkę a następnie Wer~erową, która okradła swego męża i uciekła gosza do nieujawniania niektórych szcz- i w1~m, tylko uspokóJ s1~„. Zna~z ty taką Dla siebie też _w__. szukam ... Zaufasz mi, -
od n1e~o. „ _ gótów: obawiał, się, że gdy Magda _do- dziewczynę w Kurkowie, co się n~zy.wa Magda? ... 

,.D1n,-t·:ijra nakazuje Ro~oszov.-:1. aby wróci sie się 0 sytuacji, w jakiej znajduje się Natalka? Taka podobna do c1eb1e„. Zaufam„. - odrzekła po krótki em 
do swei żony, a gdy Jan me chciał o tern sly · · · . b d · h · l 6 'ć d K Znasz J'ą? t · · I szeć, został znienacka napadnięty 1 ugodzony Je OJC1ec, ę z1~ c c1a ·a wr c1. o ~r- _ T · „. 'b · S 'kó . _ zas anowi emu mocnym g osem. 
nożem w plecy • .ę,~nego .zab ierali! dq ~zpitala owa„ óy uczymć to, co uczymć powm- a m y, co to u osi w m1e .Rogosz uścisnął z wdzięcznością dtoń 
~rzy Jóżkq ięgo ~zu~~ WilHa. 'któP.l nie ~e. na w-podóbnym wypadku córka: zao- .sika? --=- _P.rzestafa Magda pła~ać. Magdy i utkwił w $j_twarzy swe jasne, 
ze 1Sf>g·:isz fest ". l_e! .~1~1e_m.„ _ -. _ . _ ~ekować się ojcem... - Tak ... JakeI? tylko przyJechat ~o czyste oczy... „. v 

Ro{osz o.pu§crhtp1tat. Sptstm1ąb ~ę i -WiJt. • 'To byłóby- dla -niej niebezpieczne bo Kurkowa, zwróciłem uwagę pa to, ze . Długo trwali tak w milczeniu, wpa- ,:. 
t~, dc;~h9d~1eddo wżnio~kut, ze .k?ch.a się Pona w nie ulega wątpliwości że dziewczyn~ zo ona taka bardzo podobna do ciebie„. trzeni w siebie, zasłuchani w bicie 
mm, -nie w1 ząc, e 1es on 1e1 01cem. rzera- ' A b' d Jó f N t N' tony tem odkryciem wyjeżdża. stałaby natychmiast aresztowana, jako WY o ie o ze a uga a. : 1~ m~- swych serc„. 

P·:i przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa ta, k_tóra pomogła w ucieczce rzekome- głem te~o poc~ątko~o zrozu~ieć 1 róz: ~oł~ pociąg?- stukały miarowo, za ok -
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata mu podpalaczowi. n.e myśh chodziły.mi ?O g~owie„. Tak. m~ nami ciągnął się warkocz iskier z loko-

Zi;ębskl prosi We.rnera, aby odwiedz.ił jego Gdyby nie ten fatalny pożar tartaku, się wyda~ało, ze~cie meślubne dz1e~1 moty.wy„. W przedziale było cicho -
salony_ Pnemy~łow1ec przyszedł .z Maksie~, Jan wiedziałby co należy przedsię- Nugata, wiesz takie rzeczy często się tamci pasażerowie pogrążeni byli we 
groź!fYm opryszkiem, któremu polecił skraść Ii- . ć d ' tk' . łb zdarzają Późuiej zrozumiałem wszyst- śnie sty Walczaka. wz1ą : prze ewszys iem mia y swo- „. . . I „ . 
. Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy bodę działania, a tak - musi się ukry- ko.„ Natalka, to t.wo.Ja s10stra, !V1~gdo... - ~agda„. Magda.„ - szepnął Jan, 

hsty ;Walczaka wyszedł spoko)nie na uli~,ę. - wać przed policją, do której należałoby J brata masz, Zb1gn~ew. mu. na . 1m1ę, ale n~chylaJąc się ku dziewczyn:e. - Jak 
R<?go~z udał s1~ do. „Czarciego d:wor1;1 • !1-hY zwrócić się 0 pomoc on chyba w Kurkowie tiie siedzi ... A mo- m1 dobrze przy tobie jaki spokój mam. 

wyświetlić fego ta1emnicę. W kracie p1wn1cz- N' . . ··• . . że tak I · · ' ' · · nego okna zauwa:tył obłąkaną twarz etarca, kt6- iema więc mnego WYJŚc1a - trzeba ··· . . . . ~ ser~u„. c1e~zę się , szczęshwy Jestem, 
ry krzyczał, że. zna tajemnicę Krausera. Uczy· czekać, aż się jakoś ta cała historia wy- . Magda .zerwała. się z m1eJs~a. Wp1la ~eś m1 wreszcie zaufała... Pomówimy 
n1ło .to na Rogc;iszu olbrzy~i': ~rażenie: Posta-, jaśni... się palcami ?I ramię. Rogos~a. l ~a woła- ~eszcze o wszystkiem, bo dużo mamy 
:o-r.:d:;,owadz1ć zaraz pohCJę i uwolnić starca Czy to jednak nie potrwa zbyt długo, ta głośno~ az cztere~ yo,drózm, s1ed~ący Je~zcze so~ie. do powiedzenia. Mało 

Obłąkaniec znikł Jednak w tajemniczy spo czy potem nie będzie zapóźno? ... Walery w przepdzi~leŁ, zbbukdzih ~1ę. z drzemki: wiem o t?b1e I ty o mnie wiesz r,iedużo •.. 
s6b. Nugat błąka się narazie po lesie, ale co - an~e u owski, Ja chcę d~ Kur- Ale będziemy o sobie wszystko wie-

Do ~urkowa przyjeżdża .Erna _Szigetti, była będzie jeśli wpadnie w ręce swego zbrod kc'Ya!... Nie do Warsz~wy dla ~m~ po-1 dzieli, bo .tak to musi już być„. Magda!.. 
przyJac1ólka R~gosza. Wybiera ~ ! ę •)na z Ja· niczego brata lub Maczugi? ra Jechać, ale tam, gdzie Jest móJ OJCiec. Przycisnął ją do siebie i złożył usta 
nem

1 
do ś„~za!c1efgot dwf~ru" .błgdkz1e Rogot sz ut- w jaki spo~ób uda się wte.dy dowies' ć I brat, i siostra„. Muszę się dowiedzieć, na jej chłodnych, świezy· eh wargach rza na c1ame o ogra Ję o ą anego s arca ·Z • ' 

ded~,kacją: ,,K•:ichanemu bratu. Józefowi, Wa- kto podłożył. ogieft pod ~arta~. w jaki Rozdział 130 
Jery • sposób będzie mozna stw1erdz1ć zbrod-

Do karcz:ny zwaliła się kupa robotników nię Józefa Nugata? li~ &.I• JQ40 .• „ f2 li:. t • ' 
k1!rkows.kich. Jeden ~nich, Kociołkowski , opo- A pozatem obtę.d .. ny starzec zna e- A1U '-'a ;7rOON~DQ IP!!D 
w1ada, ze słyszał, 1ż Nugat chce podpalić . . ~ . .Prz j . ~ ,„dł 
tartak. . . cie Jeszcze taJemm~ę zamord?wama Al- W czasie, gdy Jan Rogosz przeby-1 Gdy zrobiło się jasno, d u ·rzał · 

Na spaceruiącego w lesie Rogosza napadł freda Krauzera, duzo o tern wie, choć ma I wat w Kurkowie w ciągu owych kilku .Elżbietę w swoich obj · t Yd 
1 

• Ją, 
w nocy Oszalały ~rat Nu.gata i zrani.I go .w gło- chaos w głowie i nie mógł nic rozsądne- tygodni brzemie~nych w niezwykłe wy d ·t · ' d t t ęciac ' g ~ swier~ wę. Rogosz błądzi po ciemnym lesie. me mo- go co tr y ł b · k · d . ć . ' z1 • ze „ arna o owarzystwa . którą gąc ·znaleźć jakiejś ścieżki. . z ma 0 Y się upy, powie zie darzem~, 'f. yvarsz~wie rozgrywał~ się' naraił mu mściwy właściciel spelunki, 

Po długie! tułaczce wydostał się nareszcie Jan.A.J1Rna ten te~at. . . . . I wypadki, sc1sle związane i dalszem1 lo-1 była jego żoną, wpadł w istną furję 
z lasu 1 zapukał do chałupy Janaszka, w któ- e ogosz me traci nadziei, ze przyj sami bohatera naszej powieści... I z t I' k k' . . :·· 
rej pel~il dyż?r tej ~ocy Na~r~tek. pomocy lekarzy- specjalistów. uda się Wróćmy przedewszystkiem do .Elż- „e ,s ~.asz iwym rzy iem: „ZabJJę ~~ . w klika mm.ut po 1ego ode1śc1u wy~uchl po- wydobyć od Walerego Nugata ową biety którą zostaw:l'śmy h T d j zabuę„„ - wyskoczył do przedpokoJu. 
zar tartaku. M ieszkańcy Kurkowa gomą Rogo- d d 1 t · t . ' ' 1 w c WI 1• g Y Więc nie J'est w kl : ~ t sza. w przekonaniu, że ~:> on podpalił tartak. praw ę sprze .a pię ~astu ... , po wykryciu zbrodni w jaskini hazardu, . Y uczone, z1.: o on za 

DGpadli go na szosie i poturbowali. Skrwa- Tylko czy me będzie zapózr.o?.„ Bo zniknęła przed przybyciem policji z mie-I mordo~ał Zrębskiego ... · . 
wio~ego wiezie żelazia~ !. N~wrotek. do tu.by, teraz nie można nawet o tern myśleć, szkania zamordowanego Zrębskiego w 

1 

Jakie to wszystko straszne, iakie , 
gdyz na posterunku pohCJI nilkogo nie zastali. teraz trzeba wysilać mózg w innym kie- kilka minut po ucieczce mad " łflj okropne!. .. 

Magd~ za~;ała z.domu rz.ekomy lubczyk, bę- runku: należy czynić wszystko by za- p . " - am 
1 

Y Przez cialo Elżbiety przebiegł mroź-
dClCY w 1stoc·e trucizną, zmieszała go z v.ódką . . . . ' ozar?w„.. . . n d T d . i poczęstowała tern żelaziaka. który runął na pewmć sobie I Magdzie wolność„. Uciekła, gnana meludzk1m strachem, Y . reszcz.„ ru no og~rnąć myślą to, 
podło~ę bez przyt~~n~ści. Trudno, t.ak. się to pokrę~ił?··: który przytłumił w niej wszystkie inne co się stało, trudno to POJąć„. 

Dziewczyna. wyiezdza z :Rogosz~n: ~o War- --: A gdzie Jest tera7. móJ GJC1ec? - uczucia„. Przed oczami miała ciągle . . 
N~a~r j~t )~f1if~j!~ ?śż~Jao~~~:c 1j!'j, z~t1r~zge~ zda~atJi RMagda pytanie. - ~zy pan. go wi- wykrzywioną w przedśmiertnym skur- (Da Is z V ciąg jut ro) 
miała za umarłego, żyje jeszcze. . zia .. ozr:iaw1al. pan z ~1m? Ja Jeszcze czu twarz Je-rzego, nozdrza jej drażnił I . . 

Magda przypomina sob ie, że raz gdy była w to m~ wierzę, ~a musiałabym przed- nieprzyjemny zapach świe"Zit krwi, i I~ n 
w „~z~rcin: dv.:orze':, kto~ krzyczał: „Magda, !e~ z mm pomówić, zobaczyć go„. Boże, zmieszany z wodą kolcńsk,.,ą„. I Drugi konkurs „E>q:ressu" ' 
oddaic1e m1 moie dziecko! Jak1eby to było straszne, gdyby tak by~o .--: Kto go zamordował r - błysnęło ! p.t. „Łowimy wszyscy rvbki !" 

naprawdę„. Dl.acze.go on . ukr:y'?'ał się w JeJ mózgu. - liugon ?... l ~ · · 
Na różne sposoby tłumaczyła sobie, pr1ede m?ą ... Nie, me, to memozhwe, co Wydało się to~ bardzo nieprawdo- ; Kupon B 

co ~e krz~ki znaczą, wresz.ci~ d?szla do pan mówi„. . . P.Jdobne„. Nie, jeJ mąż nie odważyłby l 
wmosku. ze Nugat odprawia Jakieś prak - StuchaJ, Magda.„ Jeszcze raz c1 się na coś podob'i1egtj, bo jest z3 wielkim 1 Dziś złowiłem nast~pując.e rybki: 
tyki djab~lskie, ~ c~em zres~tą c~ty Kur ~owt~rza~, ż~ tak ci to ~szystko je~t, tchórze~.„ I 
kóV: poc!chu. mow1t... Wy1magm,ow~ta J~k c1 pow1edz1ałem„. PrzyJdz1e czas, ze Chociaż - w takim wypadku -nic ; 
s?b1~: dz1edz1c w~ywa w ten sposo~ siły się .sar:ia o te,1:1 .P.rzeirnn~sz„.. Pytas~, nie wiadomo„. Był przecie zupełnie nie- i 
p1ek1elne.„ StryJ Maczuga. był te;- na-, gdzie Jest ~WOJ OJC!cc r Nie wiem, moJ~ przytomny, gdy wyskoczył z~okoju, ; 
pewno w konszachtach z C!emnem1 mo- droga„. Uciekł gdzieś. bo Józef Nugat i do którego pociemku wprowadził s:roj Ogółem rybek: '2 
cami, bo często chodził do „czarciego .Maczuga czyhają na jego wolność, a mo Zrebski.. • ••••••••'""'•._ .-.-.-.-lilllilillllliilii-rl 
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Klub dla „amnestjonowanych" 
NAJWESELSZY Z WSZYSTKICH CZW ART• 

KóW. 
Dziś w lokalu , Tabarin" odbędzie się „We• 

soły czwartek". połączony z licznemi konkurs&• 
mi i atrakcjami. Każda z pań oraz każdy z pa• 
nów otrzyma miły upominek, a niezależnie od 
tego rozdane będą wartościowe premje. Wykrycie loh:alu, w którym zbierali się i bawili przestępcy 

Pozatem, jak w każdy „Wesoły czwartek", 
odbędą się dziś oryginalne zabawy z balonikami 
i serpentinami oraz normalne wystę,py arty&ty• 
czne. 

Warszawa, 30 stycznia. 

Policja warszawska zwródła uwagt; 
na fakt, że w domu rrzy ul. Furmań
skiej Nr. 7 zbieraj~ się przedstawiciele 
świata przestępczego. Jak się okazało, 
'.\' kamienicy tej w mieszkaniu Marji 
Mirówny utworzony zost~ł „klub dla 
amnestjonowanych'', 

Wczoraj przybyła tam policja. W Io· 
kall, zastano wielu mężczyzn, oraz nie
Wic'sty. Wszyscy by.i pihni. Mirówna 
~wicrciziła, że trunki przynieśli ze s·Jbą 
geście. Dochodzcllie wykn3t11 jcdliak, 
te znalezione '"' 1)]brzymich Hości ;~ch 
w6dki i likiery pod1odzą z I\ radzil'ż v 

A\irówna zawierała znaionw~ci z 
pracnwnikami pierwszorzędnych resta
racyj, którzy kradł? najkosttowrneif,ze 
trnnki. 

1\1irówna lapraszała uast~pnie do 
~;we~'o mieszkanh ullcznke, 'l któremi 
urządzała pijatyki. W śród „gości" za· 
stano wielu znanych przestepców, jak 
Franciszka Przybylskiego, Władysława 

Plebańskiego, Eugenjusza Szymańskie
go, Wacława Zbyszyńskiego i Zbignie
wa Miecińskiego. Wszystkich zwolnio
no a Marję Miron aresztowano. W występach artystycznych udział biorą„ jak 

wiadomo, najlepsze siły. SeMacją programu jest 
Varia Laska, znakomita śpiewaczka, która śpie• 
wa piękne piosenki włoskie, hiszpańskie i cy• 
gańskie, akompanjując sob.ie na gitarze. 

nraunJ wr1a~e~ na ~neieM1ie ~ołeiowrm 
Poza nią występują: doskonały duet mulatów 

Kent i Maxya oraz dwie tancerki. 
Obecny program artystyc:iny zejdzie z afisza 

już pojutrze, to jest w &obotę. Kto więc nie wi
dział jeszcze doskonałych artystów może to u· 
czynić tylko dziś, lub jutro. 2 trupy pod kołami pociągu towarowego O godz. 5.15 fajf z pełnym programem arty· 

Lublin, 29 stycznia. 
Wstrząsający wypadek wydarzy! sie na prze

jeździe kolejowym w pobliżu stacii Łapiguz w 
pow. łukowskim. 

Gdy pociąg towarowy, zdążający z Dęblina 
do Łukowa, znalazł się w odległości kilku kilo
metrów od Łapiguzu, na przejeździe kolejowym 
nagle zjawiła się furmanka, na która najechał 
parowóz. Skutki zderzenia były straszne. Jeden 

z jadących furmanką, jak się później okazało, stycznym. 
70-letni Stanisław Chmiel ze wsi Stanin pow. Dyżury aptek 
łukowskiego, wyrzucony na ziemie, poniósł Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
śmierć na miejscu. W czasie transportu drugie- L. Steckela (Limanowskiego 37), Sz. Jankiele· 
go pasażera, Jankla Morela z tejże wsi. do sta- wicza (Stary Rynek 9), T. Stanielewicza (Pomor• 
cjj kolejowej, nieszczęśliwy zmarł wskutek od- ska 91), A. Borkowskiego (Zawadzka 45), B. 
niesionych ran. Głuchowskiego (Narutowicza 6), St. Hamburga 

Wóz uległ całkowitemu rozbiciu. Koń zbiegi I i S-ki (Główna 50), L. Pawłowskiego (Piotrkow· 
w niewiadomym kierunku. ,ka 307). (p). 

CZARY ~~~l~~!;v!!'~~ .. ~Olf WlrADCA lllL~0"6"' 
Rządził milionami ludzi! Rządził m;liona'.11i pieniędzy! Nim rządzila Jedna piękna kobieta! EMOCJA PRZEPYCH. 

(CEGIELNIANA 2} Nadprogram: KOMEDJA w 2-ch aktach oraz EROTYKA SENSACJA 
DZIS PREMJERA! aktualności p, A. T. Początek o godzinie 4-ej . ...... „ ...... „ ......... „ 

p-arwsze Dr. MED. Ookto•'r TR E p MA N ZĄPOWIEJ:?Ż.. Pod~Jt: się do ozólneJ 

M TAUBENHAUS I '1 w1adomośc 1 , ze 1. mezonaty Jan Groś 
• specjalista chorób wenerycznych r·)botn.ik, zami.eszka!y w 

1
9dynClh-Prywatne Poaolowie Lekarskie AKUSZER I KOLOO 

' Orłowi:! Morskiem przy u 1cy o· 
• O NE skórnych. moczopłciowych rzowskiei nr. 7, syn Peliksa Orosia, 

Telefon: 12•333 Legjonów 6 
(Zielona) 

Zgierska Il Tel. Za wadzKa 6 ~~~-12 robotnika i Jego żony Rozalii z domu 
' 246.09 8-IZ 2-4 6-9 1 Grill, zamieszkałych w Chojnie l>J• 

Przyjmuje 8-10 r., 4-8 w. - • · w;~~:-- wiatu szamotulski.ego. 2. niezamężna 
-- ------------ Antonina Minkner bez zawodu, za'llie-

0[ med N I„ e w·1 az· sk·1 or. HENRYKOWSKI sz~ała.w Poznaniu przy Placu Nowo-

b ł d b 
• • m:ejsk1m nr. 6 tymczasowo, oraz na 

czynne ez prnerwy ca a, o ę. · „ ,„ ... , ,„ Specjalista chorób skórnych, sta e w Praszce powiatu wieluńs~ie.~J 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach Sr>ecJ. cbor. w~.i. • 1 "~ -h. sllóruycb wenerycznych I seksualnych córka Ignacego Minknera szewca i 1e· 

••••••••••••••••11••••••••••=••1U••••••li•&1•••••••a ANDRzi.1~e~~u~~~~~hn 15940. TRA~CiUTTA 9~ tel. 262·98. go żony .Anny z domu Jochymczyk~":'. 
L

E.,. ARZ DENTYSTA DOKTOR Przyi·muie od 1' . 11 rano 1 od 5-9 od 8-ll 1 6-9 w, nledz. 1 święta od 9-12.3 nej, ~am1es~ka!ych w Praszce pow.a 
" • • . . • tu w1eluńsk1ego, chcą zawrzeć zwlą• 

F Kopci owska H S•um~ch18I w niedziele 1 świeta 9-12. 

1 
.... KUPlll:' PLAC•I ze~ małże~ski .. Obwieszczenie zapowie 

• • • Wi Wr 911' ... . dz1 nastąpić wmno w Gdyni, Poznaniu 

Przyjmuje od 9-3-eJ. CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE Dr J N ADEL po. d budowę, ew. dom . mi~szka~- , i „Expressie Ilustrowanym" w Łi:idii. 
ODA~SKA 37, tel. 232-55 PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. • • .I ?Y· może być n~w7._ konpi ecśzme Gdynia, dnia 28 styczn ia 1936 r. l'rzę-
od 4 - 7-el w Lecznicy, Od. 9-1. od 5-9 pp, · Jednak w śród?liesciu. 0 re~- dnik stanu cywllnego Reinhardt. 30 

PIOTRKOWSKA 294.. tel. 122-89. w niedziele ; ~wieta od rn-1. AKUSZER- CilNEKOLOCi I mcy ,';"Ylączem .. Oferty. sub. . --
- -- ...----- Ił ANDRZE''A 4 Telefoł'I • „DOM z podaniem o.~.1ektu i AKUSZERKA przylmu!e chorych nd , 

DR. MED. Dr. AL TRECHT .I 228·92 I ceny w ad·n. „Republ1k1 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, Pr. 

Al K - sk • Specjalista chorób wenerycz.. i;;kór· przyjm. od '10-12 I od 4-8 w. of. parter. teL 170-18. 

On"IO\V I nych I seksualnych - ~----------- -----• Jl U • R PIOTRKOWSKA JO. TEL. .;.tii-'?l· ZGINĄŁ piesek, mieszany ratlerek MAGLP. ręczne, mot~rowe, masywne, Z~GINAL pies.e! (Poxterrier) biały w 
Gd fiska 37 t I 232 55 Przyjmuje 8-3.30 i od 7 do 9 wiecz czarny. Wabi się „P impuś". Odprow. udoskonalone sprzeda1e fabryka „J.u: żolte plamy,. zo!te uszy. Zwrócić za 

a ' e . - w niedziele i święta ud 10 do 1-ei "'I Zd wynagrodzeniem, Bandurskiego 4, nior'', ::ieJziowska 16 (obok Zg1ersk1eJ wynagrodzemem u dJZorcy domu 
rirzyJmuie od 7-8-el wiecz. południe. Ritt. 30' 122). 2.11 6-go Sierpnia 5. 31 
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~u«:suńsflo ~·- 1 
będzie miał Schurmanna pod ręką. Na- Wiliam kategorycznie zamknął roz-
gle przypomniał coś sobie. mowę. 

W . - Jeszcze dziś wyjadę do Dobro-ll!!Jlll„„„„„„„„„llml„„„„ ....... 
- 1e pan.... S ó 

KWITNĄCE OSTY 
zawahał się. borza. am porozmawiam zar wno z In

spektorem, jak i z bratem. 
- Cóż takiego? Po wypowiedzeniu tych słów prze-
- Przykro mi jest mówić na ten te- szedł na inny temat, Objaśnił Witmana 

mat. Jak panu wiadomo, sprawa z du- w różnych sprawach, jakie mu zostawiał 
chami w Dobroborzu nie zosta;a jeszcze i postanowił niezwłocznie wyjechać do Powieść współczesna 
yświetlona. Inspektor Matczak... Dobroborza. 

Krystyna Witmanowa opuściła męta i 
tamiesZkała ze swym bratem, .Wiliamem 
Zoltanem. · 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu
::11 się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
'Ewe. z którą zaręczy! się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć u 
małżeństwie jego syna z fortancerką 
wszelkiemń sposobami stara się oddzielić 
Ott>Jkara od :Ewy. 

Ottokar dostał po".llieszania zmysłów. 
Zamieszka! wraz z rodziną w starożyt 

nym zamku. Ponieważ w podziemiach 
•. straszyło", Witman sprowadził inspektora 
policji, który wszczął dochodzenie. 

:Ewa pojechała na wieś, do chorego Ot
tokara, który wskutek silnego wstrząsu 
odzyska! świadomo$ć umysłu. 

Zagadkowy ton głosu Witmana zdzi Po wyjściu jego, Witman kazał do 
nie miał dowiedzieć się 0 rzeczywistym wił jego młodego wspólnika. sieb~e wezwać Wilewskiego. Gdy tten-
stanie, w jakim trwał prawie przez cały - Cóż inspektor Matczak? - pod- ryk zjawit się w gabinecie, przemysło-

k trzymał rozmowę. . wiec uprzejmie wskazał mu krzesło 
ro i zachwytem przygląda! się ślicznej Witman zapalił papierosa, potem/ obok btur~a. 
twarzy Ewy i rzuca! tyle pytań, że nie rzucił: - Chciałbym z panem porozma-
odrazu mogła na wszystkie odpowie- - Jak się pan zapatruje na charak- wiać w sprawie pani Ewy. 
dzieć. ter swego brata? Wilewski poruszył się. 

Szczęście zalewało jego umysł tak - Na charakter Zbyszka? - S~uch~m pana dyrek~-0ra. . 
gwattowną falą, że nawet nie spytał - Tak. - ~ie wiem, czy pan~ wiadomo, ~e ... 
skąd Ewa się tu wzięła. Wpatrzeni w sie - Ach, to chyba nie jest ... iekawe. syn moJ odzyskał ~dro~1e. . żrczen.1em 
bie nie zauważyli wejścia Witmana, Zbigniew to bardzo skomplikowana na- ~aszeO?-, zarów?0 • Jak 1. pam L.wy Jest, 
który już od dłuższej chwili stal w tura. Szeroka„. zawadjacka ... Zresztą zeby się pobr~h. Rozumie pan, ze do te-
drzwiach i ukradkiem ocierał łzy gorą- taką powinna być młodość. Ale cóż to go PO!rzebny Jest rozw~d. . . 
cego wzruszenia. ma do rzeczy? . Wilew~ki pr~ez dluzsz_ą chwilę sie-

. . . dział w mikzemu. Twarz Jego powlokła 
XXXXVI. . W1tman, który do teJ p~ry mkomu się nienaturalną bladością i przykrem 

_ W domu twoich rodziców, w no- CZYJA WINA? me powtarzał d?mY.słów ~nspektora, zdziwieniem. 
wym ich majątku, czy nie mówili ci o Przemysłowiec wysiadł przed kan-' zadecyd?wał powiedzieć 0 mch Schur- Witman, nie zwracając na niego uwa 
tern? Byłeś chory przez dłuższy czas. torem swoich Zakładów i szybkim kro- mannowi. . gi ciągnął dalej: 
Nie pamiętasz nic, prawda? Zachorowa- kiem wszedł do gabinetu Schurmanna. . -:- Jest mi naprawdę przykro, ale - Właśnie chciałem pana prosić 0 
łeś w zakładzie i zabrali cię stamtąd, ale Uścisnęli sobie ręce. widzi pan •. Matczak doszedł do pewnego udanie się do adwokata, z którym roz-
teraz już wsźystko dobrze, Otto... - No, drogi panie Wiljamie - za wo prze~o~ama, że. owym strach:m .w zam mawiałem już na ten temat i dopełnienia 

Nie puszczał jej rąk, jakgdyby w tal wesoło Witman - skończyto się mo-1 ku me Jest kto mny, tylko panski brat. .. formalności. 
obawie, że znów rozłączą ich z sobą. je próżniactwo. Wracam do pracy, a pa Wiliam na wzór mece_nasa Krystjana, Mówiąc te słowa wyjął z szuflady 
W milczeniu tulił do ust palce Ewy. na posyłam na urlop. Uważam, że należy wybuchn~l szczerym śmieche.m. biurka czekową książeczkę i bez na-

Dopiero po dłuższej chwili odezwał się panu trochę odpoczynku. . - MóJ brat? A t? ~spa~1ate! Prze- mystu wypisał na niej znaczną sumę. 
~ię jakgdyby z namysłem. Wiljam roześmiał się. cież Zbysz.ek sam święcie wierzył w le- - To na koszty _ powiedział 

- Czy długo chorowałem? - Czy stanowczo sam pan chce po- gendy krązące po Dobroborzu. oględnie. 
,_ Tak. Kilka tygodni - skłamała. zostać w Zakładach? . - ~a. począ~ku tak. Ale potem, gdy Wilewski drgnął. Odsunął '=Zek i pod 
- Zdawało mi się... - To jest konieczne dla pana. Czło- się z mm1 osw01L. niósł się z miejsca. , 
- Mów, Otto, mów... wiek nie jest maszyną i trzeba o tern pa- Wiljam spoważniał. Wiedział, rozumiał doskcnale że 
- Zdą.wało mi się, że często widy- miętać. R.adzę panu wyjechać gdzieś - Więc i pan wierzy w to? Więc walka jego mogłaby chybić. ' 

w"!lłem ciebie. Musiałem mieć silną go- zagranicę i zapomnieć na kilka tygodni pan może przypuszczać, że Zbigniew do Teraz, gdy Witman popierał mal-
.rączkę, prawda? o interes~c~.. . puszczałby się tak karygodnych ka- ~e~stwo Ewy z Ottokarem, byłoby 

- Tak,,bar~zo ~ilną. . . . - Jezeh JUZ mowa ~ .tern. to wolę prysó?'? . . S1;11iesznem wzbraniać jej rozwodu. Pie-
. s.ama n~e w1edz1ala, .co. r:i?w1. 1 bata! ~o?roborze - ??part. ~11J~~· Tam le- Witman zmieszał się . . mądze i stosunki wielkiego przemystow-

s1ę, zeby me wyrwa to się JeJ 1ak1,eś .sto-J p1eJ odp?czn~, 111z gdzi.emdz1e;. . - Prz.epra~zam pana. Nie powie- ca wcześniej czy później dopięlyby swe-
wo prawdy. Według rady Wronsk1egoj - Niech 1 tak będzie. dz1ałc!l1. 7.-:! .v1c:r-ze w domysry inspek-1 go celu. 
i życzenia Witmanów, Ottokar nigdy_ W duchu Witman uradował się, tt! tc,ra. Jednakże.„ (Ciąl! dalszy jutro). 
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Budżet sportowy okrojony 
Se,jmowa Komisja Budżetowa zmniejsza 

wydatki na sport 
Warszawa, 30 stycznia. ·!przed walką. 

(Li) Na Komisji Budżetowej Sejmu w W dalszej części przemówtenia oś-
czasie dyskusji nad preliminarzem bud-1 wiadczyl: 
żetowym Min. W. R. i O. P. porusza- Podobnie jak w catem naszem życiu 
.ąo sprawy budżetu sportu. P. min. proi. spoctczno-oragnizacyjnem i na terenie 
Swiętosławski w przemówieniu swem przysposobienia wojskowego i wycho
powiedział o sporcie: ·wania fizycznego mamy przerost pole· 

- Praca nad wychowaniem fizycz- gający na nadmiarze i różnorodności sta
nem dziatwy i młodzieży jest naszą warzyszeń. A na tym terenie jest to 
prawdziwą koniecznością państwową i jeszcze groźniejsze, zwłaszcza na oddn
społeczną. Na cele wychowania fizycz- ku poborowym. 
nego budżet przeznacza kwotę 6.945.000, I Konieczność konsolidacji i komasacji 
którą administruje Paflstwowy Urz;:\d jest nagląca. Kościec tych oragnizacyj 
\Vychowania fizycznego i Przysposo-1 powinien być prosty: Związek ttarcer
bienia Wojskowego. Wydatki Centrali stwa Polskiego, Strzelec, w okresie 
Ministerstwa i szkół na wychowanie fi- I przedwyborczym, armja czynna i w o
zyczne i higjenę szkolną przewidziane kresie poborowym - Związek Rezerwi

stów plus Kolejowe Przysposobienie 
Wojskowe i Pocztowe Przysposobienie 
Wojskowe ... Dla kobiet wystarczy jedna 
organizacja odpowiadająca okresowi 
przedpoborowemu u mężczyzn i jedna -
poborowemu. Taka konstrukcja będz'ie 
jednolita, celowa i sprawnie dziafająca. 

Wychowanie obywatelskie i akcja 
świetlicowa w tych organizacjach rów
nież domaga się ujednolicenia i użycio
wienia programu, jak również komasa
cji zwłaszcza w akcji świetlicowej ze 
względów oszczędnościowych. 

Na zebraniu komisji obecny był dy
rektor P. U. W. P. gen. Olszyna Wil~ 
czyński, który jednak głosu nie zabierał, 

Ciekawy zatarg 
Zarządu m. Wanząwy z Pz~·N 

Warszawa, 30 stycznia. 
W dniu dzisiejszym PZPN. otrzymał od WY· 

działu finansowego zarządu m. st. Warszawy 
wezwanie do zapłacen 1a 17.000 zł. Suma ta sta
nowić ma 50 proc. podatku od dochodu z me
czu Polska - Austria, który rozegrany był 6 
października r. ub. · 

Jak dotąd, płacono stale w Polsce zaledwle 
9 proc. podatku. Tym razem magistrat war
szawski stanął na stanowisku, że ponieważ 
przcclwnikami piłkarzy polskich byli zawo
dowcy austriaccy, stawka podakowa od biletów 
winna wynieść aż 50 proc. 

Żądanie to wyw-0łało w sierach piłkarskich 
wielkie zaniepokolen;e. PZPN. wysh1plł w tel 
sprawie do wyższej instancji z prośbą o inter· 
wencię. 

Delegaci olimp,jscy 
PZLA w Łodzi i Pabianicach ·• 

Warszawa, 30 stycznia. 
Polski Związek Lekkoath:tyczny ustalił iako 

ot:mpijskich mężów zaufania PP• Gruszczyń
skiego z Lodzi I Giełzaka w PabJanicach. · 

Pierwszy opiekować się ma Kwaśniewską, a 
drugi W eisówną I czuwać nad przygotowan1em 
obydwu zawodniczek do OlimpJady. są w rozchodach taksy administracyjnej , •+4'++••'1--1>•-a>-.. .... •••0••••~~~~~4" 

w wysokości 370.000 z!. o 1. . d · • . I 
. deu?:1:ykcęz:~g~n;~t11o~~1~~apr!~it~g~my~~ 1

1 lmpJa a ZlmOWa zagrOZOna. Sprawa MaJchrzyckiego 
na walnem zebrr.niu PZB orga~izuje się koszte:n: 4.818 g~dzin ty- W Garmisch panują fatalne warunki atmosferyczne.:- . . . godmowo dla lekarzy 1 dentystow szkol- . • • (k) Jak s1e dowiadu1emy, na w.alnem nych jako pracowników kontraktowych. Warszawa, 30 st:,1czma doscl w Garmisch. zebraniu Polskiego Związku Bokser· 

Z~pewnia to każdej szko_le opiekę higje- Z Garmisch Partenkirchen naddtó· Nastrój jest w Garmisch iatain. y i pa1

1 

skiego ~ypłyni~ przypuszczalnie. s~r~· 
11l~:lno-lekar~ką w rozmiarach 6-9 g?- dzą bardzo niepocieszające wiadomości nuje ogólne przekonanie, że zawody wa .Ma1chrzyck1e~o: ~odobno !stn1e1e 
~zm tygodmowo .. ~a cele w~c~o7vama co do warunków atmosferycznych. Z narciarskie będą musiały być odwołane zaroi~~· by dele~~ct kiL~u okręgow po· fizycznego mtodz1ezy akadem1ck1eJ prze , • • . . • , , I stawili samorzutme wniosek o 11chywiduje się w budżecie wydatków kwotę dnia na dzlen 1est tam c1eplej, a co za· względnie tez przełozone na termm J>OZ I lenie zawieszenia Majchrzyckiemu. 
18.000 zl. Mieszczą się w niej skromne 1

1

. tern idzie zmniejsza się też ilość ~nlegu. nlejszy. j Nie je.st wykluczone, że wniosek taki 
dotacje. na _uniwersyteckie studia WY_- Wczoraj oberwały słę kawały lodu Hokeiści polscy nie mai~ jeszcze cią prz~szedłby .• a w razie jego uchwalenia 
cho;vama Fizy~znego oraz na pokr~cte z toru bobsleigowego, czyniąc go nie- gie ,,sparing • partnerów" i trenują sam[\ ~a1chrzyck1 od.zyskalb~ P.rawa z,awod· wyoatków, związanych z provvadzemem I . J . . . . . . . 

1„

1 

mka. Sam Ma1chrzyck1 me może od· w szkołach akademickich programo- zdatnym do uzytku. • • • e~t J~z ~ewuem, ze do .cięzk;e1 bata !l wołać się do referendum a stawianie· 
wych godzin ćwiczeń cielesnych, na co W idealnym stanie ,est Jedynie ohmp1Jsk1eJ staną polacy Jedyme po me· zresztą jego wniosku do POZB nie mia· 
przeznacza się_ corocznie 76-'-SO godzin sztuczny tor lodowy, na którym trenu· czach z Japonią i Rumunią, rozegra-• laby i tak szans przejścia wobec zasht· 
wykładów zlecqnych., _ _ ___ • _, . ją łyżwiarze i hokeiści najrozmaitszych nyah w krafu jeszcze przed wyjazdem 1 dania w zarządzie POZB licznych przed· 

„. Refere~t budżetu pos. prof. Po,shmar- państw przebywaJącv już w znacznej do Garniłsch. · stawici':li KS ~ar~a,. z którą i~ wfad_o..· ski zwróc1l uwagę na szczupłosc sum, ' · mo Ma1chrzyck1 me 1est obecnie w na:-
~~~eznacz~nych na wyc~ow.anie fizycz~ Dodatkowy wni·osek PZPN-u lepszych stosunkach. 

- Dział wychowarna f1zycznegrJ i . 

1 

Protest Skry i Gwaazdy 
pr~ysvo~o?i~nia \yoiskowe~o o~eimuJe 'Ri sprawie refortIDg SQ.1:dtziows!fi j ej warszawskiej dwie częsc1, Jedną Jest wydział Mimstcr·· w t . h d . · b d 1 r · · W d 8 · 1 • · stwa dla wychowania fizy cznego a dra- ~rszawa, 30 s yc.zma.. wyc sę z10w1e ę ą me 1 prawo stanowienia n. 7, i 9 utego odbyc się ma j;, 

P 
, U. d W h • . ~:· Zarząd PZPN uchwali! , po wysłuchanm op1- o swych sprawach. · I w Warszawie w gmachu y M CA n1.:_ gą anstwowy I Z eł yc owa ma 1 1- nji swej komis ji statutowej i z;aooznaniu się z Zaznaczyć należy, że za utrzymaniem obe- , . · · · · . · zycznego ze swemi oddziałami i Cen- wynikami odbytej przed kilku dniami konferen- cnego stanu rzeczy opowiedziaty się tylko czte· 1 strzostwa bokserskie ~lasy B. W ZWI~Z tralnym Instytutem który byt tak drogi c.ii z przedstawicielami Pol. Kol. Sedziów, wy· ry okręgi, a. mianowicie Wolyń, Wilno, Łódź i ku z tern kluby robotmcze warszawsk1 e Marszałkowi Piłsudskiemu. Ody bużdet sunąć dodatkowe rozszer~cnie :W!liosku na te- Stanistawó'."', ~odcza~ gdy pr~e'."'a~aiąca resz-, ze „Skrą" i „Gwiazdą" na czele wystą-te"O u ędu ·t 10 OOO OOO b v to u- mat refonr:v sprawy sędzwwsk1e.i. ta .. wypow1edz1ała się za zmes1emem autono- pity do W.0.Z.B. z prośbą 0 przeniesie-.,. _rz, wynosi · · . . We wmosku tym Zarząd PZPN oroponule mJI. · · · .„· czestnikow 156.000. Teraz gdy bud zet wcielenie or:;!;anizacii PKS do PZPN orzez stwo Nadmienić należy, że we Lwowie w dniu 91 me tych zawodów do rnne.i sal!, gd)' l zmalał- do niecałych 7 milionów, jest u- rzenie wyd~ialu spraw sedziowskich przy P. lutego odbędzie się konferencja przy udziale!: W lokalu instytucji, stosującej merówczestników 308.000. Najważniejsze jec;;t Z .. P. N_. i okręgowych wydzialó~v sora:w sę- pr~zesów w~zystkich, okręg~w~ch kolegiów sę- ność praw (paragraf aryjski) nie chq to 0 czem mówi generał Wilczyński w dz10~sk.icli przy ~~ręgac.h .. Bedz!e _to iedn!łk 

1 

d~1o'Ysklch 1 czlonkow sen.wro;v dla z~st.an?- walczyć i do zawodów nie stan 'ą,. . ' . . . , z111cs1e111e autonomn adm1111stracyrne1 przy ie- w1ema się nad sprawą wnwskow o zrnes1eme rnteny1ewie ~adJQwym, _by przetc:~ac W dnoczesnem utrzymańiu autonomii oriranizacyj- utonomii i e\ventualnemi planami na przy-1 • • sporc~e _polskim ws.zelk_1e na:vyk1 i :VY- nej, co oznacza, że w sprawach czysto sporto- szłość. Sport w Pab1an1cach dostac ideę rycerskości. To Jest ta idea · · 
Marsz~pk~rtPip·t~utst'ikiepgr~edstawia w te]· Ra1„d kole1·owo-narc1·arsk1· w nadchodzącą ~=~!~:l~e,r;zop~~~~~~~~ ~i ~ 

w Pabianicach mistrzostwa w grach sport.1-chwili obraz żałosny. Zamiast propagan- organizui·e TK N wych. a mianowicie koszykówce 1 siatkówce . .... dy państwowej i sportu polskiego nnmy wzdłuż Karpat w mistrzostwach biorą udział nast~puiące klu-owoce i echa jego klęsk. Przyczyn'.l Kraków, 30 stvcznia. I liczone do odznaki górskie! PZN. by: Pabianickie Stow. Gimnastyczne. Towarzv. 
t h kl k · t b d t · Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa przy Oprócz wycieczek przewidziane jest zorga- stwo Gimnastyczne „Sokół'', Zwiazek Strzelec yc ęs JeS ar zo częs 0 egoizm L p T k" · · k k k1·, Szkoła Rze1n1·osl, G1"mnaz1·um ~n1"adeck1·~·::·· , I t k" poparciu igi opierania urystv 1 organizuje mzowanie pr&y pociągu ursu narciars iego dla " -. ~ klubow sportowyc 1• asooieczny ieru- w dniach od 19 do 29 lutego 1936 roku - V-ty poczqtkującyc:h, z którego korzystać będzie Gimnazjum Niemieckie, T. S. Kruscheertder nek, stawianie interesu klubu ponad in- skolei Raid Kolejowo - Narciarski wzdłuż Kar- można za niewielką opłatą. W Krynicy odbc:
teres ogólny. Nasze wychowanie fizycz- pat. Pociąg rajdowy wyjedzie z Krakowa dnia dzie się bieg o odznakę sprawności PZN we 
ne musi iść wszerz, ale koniecz11e jest 1 l~ lutego b. r. w~eczorem, 2'.atrzymuiac się ko- wszystkich stopniach. 
również osia.ganie pewnych szczytów. lei~o, w Woro~hc1e - 2 ~m. w Sławsku - 1 Atrakcyjną nowością tegorocznego Raidu 
N

. 'h . . · t ~ . •, , dz1en, w Kryrncy - 2 dm, w Zakooanem - 3 będą polowania w Lasach Państwowych, orgatec ~Ję n.ie wysy .a Z~i;rarncę zespoi o-w dni i w Wiśle - 1 dzień. Dziesiąty dzień Raidu nizowane we wschodnich Karpatach i nod Krazupełme meodoow1adaJących swym za- to jest 29 lutego poświęcony bedzie na zwie- kowem. Polowania urządzane zasadniczo dla 
daniom i niech beda one skromniejs7e dzanie Krakowa i salin w Wieliczce orzez za- zagranicznych uczestników Rajdu. dostępne bę-

granicznych uczestników Raidu. dą również dla myśliwych z Polski. 

Obó t • Uczestnicy Raidu podzieleni będą na kilka Bliższych informacyj udzielają i zgłoszenia Z renlngOWY grup (zależnie od sił i sprawności J1arciarskiei), przyimuią: Towarzystwo Krzewienia Narciar-dla koszykarzy w Krakowie które odbędą w wymienionych mieiscach ła- stwa, Kraków, Piłsudskiego 13, tel. 128-38 oraz twieisze i trudniejsze wycieczki w góry, pod wszystkie biura podróży. 
Warszawa, :30 stycznia kierunkiem doświadczonych przewodników, za· 

Polski Zw. Gier Sportowych organi . 

1~l:g: t~~~~~~ywogó~a~~a 0~z;~o~y~~ Walasiewiczówna rezygnuje ze startów W hali 
polskich koszykarzy, urządzony w Nasza znakomita rodaczka przygotowuje si~ związku z meczami Kraków - Ryga i ~ 
Polska_ Łotwa, które odbędą sic; 14- do Igrzysk olimpijskich 
15. IL w Krakowie. Kierownikiem obo- Nowy Jork, 30 stycznia prowadzi ona zgóry obmyslony i syste-1 
zu będzie trener Ktyszejko. Najlepsza biegaczka świata Stanisła matyczny trening przygotowawczy do 

Kucharski i Nojl 
jechat mają do His;ipaai!I 

Warszawa, 30 stvcznia, 
(Li) W sprawie zimowego wyiazdu Kucha~ 

skiego i Noji do kraju o cieplym klimacie, P. i. 
L. A. prowadzi ożywione pertraktacje. Ostatnie 
związek wioski nadestal kosztorys pobytu we 
W!oszech i proponuje przeprowadzenie trenin
gu w Neapolu. 

Z drugiej znów strony PZLA przeorowadza 
wywiad w sprawie ewentualnego wyjazdu do 
Barcelony. Projekt ten powstal za namową Pet
kiewicza, który uważa, że klimat hiszpal1ski 
jest bardzo odpowiedni dla przeprowadzenia 
zimowego treningu. 

Sprawa wyjazdu zostanie ostatecznie zde
cydowana w początkach lutego, a wyjazd na
stąpiłby w pierwszych dniach marca·. 

Niespodzi'ewana porażka 
Crawforda Skład obozu wyznaczony zostanie wa Walasiewiczówna, spędzająca okres igrzysk olimpijskich i ciągłości treningu 

po zimowych mistrzostwach Pc!ski w zimowy na studjach uniwersyteckich w nie chce przerywać doraźnemi starta-- k" · któ db d · A t · ' - Sydney, 30 stycznia, Jrnszykowce męs 1eJ, re ;) ę ą się meryce, o rzymuJe szereg zaproszen m1. w mieiscowQści Adelaida zakończone zo-1- 2 lutego we Lwowie. Do zawodów do startów na zawodach w hali. Odmowna odpowiedź polki przyjęta stały mistrzostwa tenisowe Australii. w finale tych zgfosiłv się drużyny Cracovii, Ostatnio polka zaproszona była do zostata w Ameryce z żalem. gdyż !>po- gry poledyńczel panów Quist pokonał niespo
IKP Łódź. Polonii warszawskiej, Soko- udziału w zimowych mistrzostwach! dziewano się tu sensacyjnego spotkania dziewanie Crawforda po ciężklei walce 6:2, 6:~, 

· la Macierzy, KPW Poznań i wil. Ognis Stanów Zjednoczonych w St. Louis, jed; pblki z amerykanką Stephens, która jestl 4:6·w3:f6i• 9
1:

7• d ói i . T · p 1 k" b · C k · t W I · · · d, · ź · · lk W l · · Ó I na e gry po w ne panow para urn-ka. Tytułu mistrza o s ·1 rom ,ra- na . I :ym razem .a as1ew1czo~na o i naJgro rneJszą rywa ą a as1ew1cz w bull _ Qulst pokonała pare Crawford _ Mac 
covia.. pow1edz1ata odmowme, moty:wuJąc, że ny na świecie. Orath w stosunku 6:8, 6:2, 6:1. 3:6, 6:2. 



Str. 8 

~ l o . WS~YStkłm DUlrochu, 
Mayer zwraca się do swego znajomego wete

rynarza: 
- Co zrobić, panie doktorze, moja teściowa 

ma wstrętny zwyczaj całowania psów, 
- Ależ to jest okropne! - oburzył się we· 

terynarz. - Przecie w ten sposób przenosi się 

najgorsze i często śmiertelne choroby! 
- Właśnie to chciałem powiedzieć!„. - koń· 

czy Mayer, - Podarowałem jej foxterjerka i po 
trzech tygodniach biedak zmarll 

** • 
Koncert kameralny w Towarzystwie Popiera· 

nla Nudy. Na estradzie popisuje się jakiś kwar
tet. Straszliwe rzępolenie, Koncert przeciąga 
się w nieskończoność. 

Nagle jeden ze słuchaczy z pierwszego rzędu 
odzywa się do swego sąsiada: 

- świetnie grają co?.„ Co za technika!.„ Nic 
dziwnego!„. Czy pan wie, że oni już razem tak 
grają dwanaście lat?„. 

· :..... Tylk!l dwanaście lał?!„. patrz pan, a mnie 
się 2dawało, że my tu sied2imy już znacznie dłu-
żej.„ 

Kac i Kotek. 
- Panie Kac, czy pan zna Mayera?„. 
- Znam„. 
,_ Co to za człowiek?„. 
".""" Pod jakim względem?„. 
- Pod względem charakteru„. 
- Niezwykle szlachetny.„ Poprostu trudno 

1 
sobie wyobrazić„. Takiego litościwego człowie- 1 
ka niema chyba na świecie„. Powiem panu tylko 
tyle: - jak on widzi na drodze wierzbę płaczą· 1 

cą, to podchoda:~ głaszcze ją i pociesza.~ 

'!'.*. 
Pani Buba, młoda małżonka, sama zajmuje 

slę gospodarstwem. Mąż nie Jest z tego nazbyt 
zadowolÓny, ~yż obiady są do luftu. Codzień 
to samo _ barszczyk 1 kotlety. 1 

Wreszcie - pewnego dnia - huknął pięścią I 
w stół i ryknął: I 

- Na litość bosklłt znowu siekanina?!?„. -I 
·Kiedy dasz mi już nareszcie kawałek 1 u d z. r 
kie g o mięsa?!?„. 

** • 
. . Z chi6,skiej księgi mądrości= . 

"'· • ~ Ludzie starzeją się, ale głupota fest wiecz· 
nie młoda.„ 

- Kobiety są tem bardziej zgryźliwe, im 
mniej mają zębów„. 

- Mądry mówi o tem, co zrobił, głupi - o 
tem, co zrobi. 

:986 

Przech11kn przes1adowan!om not11ków na Litwie 

lir. 30 

i I W Ameryce wynaleziono pancerne 
1 
szkło, które służyć będzie obecnie fa

i ko ochrona kasjerów bankowych przed 

I, bandytami. Kula je nie przebifa, pozo-

Szykany władz litewskich wobec ludności polskiej odbiły się żywem echem stawia tylko biały ślad. 

wśród ludności województw wschodnich. W Wilnie, święcianach i wielu in· 
nych miejscowościach odbyły się tłumne wiece protestujące przeciwko uci- l NAJNOWSZY TYP CZOŁGU. 

skowi polaków na Litwie. „ ... „„lmll„„ ...... „„„ ... „ ... „ ... „ ... „1 
t 
I 

Armia szwedzka szczyci się posiada
niem najnowocześniejszego łYPU czoł· 
gu, który zdobywa najtrudniejsze tere
ny, przyczem szybkość jego na taśmie 
dochodzi do 40 kim. godz., a na kołach 

Na zdjęciu widzimy pociąg, którego lokc>motywa ozdobiona jest godłami kró·; do 75 kim. godz. Czoł2 obsługiwany 

lewskiemi, który przywiózł zwłoki króla Jerzego na miejsce ostatniego spo· liest przez 3-ch ludzi. Zaopatrzony jest 
. czynku w Windsorze. w armatkę i karabin maszynowy. 

9111!!!!!1!!1!!!11!~~~~~~~~~~~~~~~~· ~~~~~~~~~--------..... ~--~~~-------------------...

Codzienna nowelka 11Exoressu" Już za miesiąc otrzyma posadę, a jedno- przystugę. Czy mógłby mi pan poży-
cześnie poprosił go o pożyczenie 1000 czyć 1200 franków? 

Po
4rg.-wkg franków. 600 dla pani Monner. a 400 - Ależ z największą przyjemnością 
al.# „.., dla siebie. - odpad Rousard. - Jutro rano panu 

Już następnego dnia otrzyma! pienią- przyniosę. 

· Alred Monner, woźny izby skarho- ! Nazajutrz pani Monner udała się na dze. Istotnie następnego dnia Coli otrzy-

wej, był w świetnym humorze. Jego je- ratusz. Przestał wówczas krewnej przyrze- mat całkowitą sumę. · 

dynak, ośmioletni Piotruś, którego stan Bolair przyjął ją w swoim gabinecie. c:wną sumę. , Rousard pożyczył pieniądze na ;:larę 

wydawał się już be·zna·dzie}ny, począł Wysłuchał ubogą krewną i zaintere- - A jednak ten Bolair, to dobry czlo- d·ni od swego teścia. ' 

powracać do zdr,owia. sowal się nawet przebiegiem choroby wiek - powiedział Monner, gdy otrzy- Przyrzekł mu. że zwróci w terminie · 

Gdy jednak wieczorem powrócił do Piotrusia. mat pieniądze. - Uratował nam dzi~clm! i musiał dotrzyma:ć słowa. 

domu, · dowiedział się 'o nowych klop o- Gdy poprosiła go o 600 franków, Józef Coli posiadał pewne oszczędna- Rousard przedewszystkiern ud,11 się 

ta·ch: przyrzekając,, że splaci tę sumę w cią- ści. Dzięki temu właśnie mógł spełnić do Piotra Rollanda, swego zastępcy. 

- Lekarze twierdzą, że Piotruś mu- gu paru miesięcy, dość długo zwlekał z prośbę Bolaira. - Czy mogę liczyć na· pańską dy-

si konieczńie wyjechać do sapatorjum - odpowiedzią. Zdawał sobie sprawę, że nie otrzyma skrecję? - spytał go. 

zakomunikowała mu żona. - To będzie - Dobrze - rzekł wreszcie. - Ju- tak szybko tych pieniędzy. Ale bynal- - Ależ oczywiście. Przecież pan 

kosztowało przynajmniej 600 franków. tro otrzymasz pieniądze. mniej nie martwi1 się z tego powodu. Po- wie, że umiem trzymać język za zęba-

„ _ A skąd wezmę tyle pieniędzy? - Bolair nie mógł jej powiedzieć, że sada w samorządzie była bardzo dobrze mi. . _ 

zawołał Moi11ner. sam znajduje się w kk>potach pienięż- ptatha. Gdyby nawet Bolair nie zwró- - W przyszłym miesiącu prawdopo-

- Musisz się wystarać. Poprosisz nych. Prowadził szer·oki dom i stale cił mu dlugu, w ciągu krótkiego okresu dobnie otrzymam awans. Po~zynię od- . 

natzelnika o zaliczkę! miał długi. Nie wypadało jednak odmó- odbiłby sobie stratę. powiednie starania, by pan zajął moje 

- Wyklucz·one, nie dadzą. · wić. Zresztą przecież Paweł Ronsard spe- stanowisko. 

Monner przechadzał się wielkiemi Ody pani Monner opuściła gabinet, wnością udzieli mu pożyczki. Ody Bo-1 - Będę panu bardzo wdzięczny, 

krokami po polwju. Bolair począł się zastanawiać, jak zdo- !air zwróci pieniądze, odda Rousardowi. - Pozatem zaś chciałem pana spy-

Przypomniat mu się Kamil Bolair, re- być dla niej pieniądze. ów Rousard byl podwładnym Colie- tać, czy nie mógłby mi pan pożyczyć na 

ferent jednego z urzędów miejskich. Z uslug lichwiarzy nie zamierzał ko- go. kilka tygodni większej sumy. 

Bolair był krewnym jego żony. Po- rzystać. Nie będzie przecież płacił wy-. Coli już oddawna mu przyrzekał, że Rolland był obarczony liczną rodzi-

chodzit. jak i ona, z rodziny mbotniczej. sokich procentów, by ratować dziecko, wpłynie na władze zwierzchnie, by go ną i z ledwością pokrywal ze swej pen-

Od najmłodszych lat garnął się do wie- którego nawet nie znal. awansowano na jego stanow.isko, gdy sji najniezbędniejsze wydatki. 

dzy, ukończył jaikiś wyższy zakład na- Nagle przypomniał mu się Józef Coli, obeimie posadę w samorządzie. Mimo to jednak wystarał się o 600 

ukowy i otrzymał dość wysokie stano- urzędnik izby skarbowej. Nazajutrz rano odbył z Rousardem franków, które następnego dnia przy-

wisko w samorządzie. Coli już od dluższego czasu prosił go poufną rozmowę. niósł Rousardowi. 

Obecnie z Monnerami nie utrzymy- •O posadę w samorządzie. Miasto płaciło - Wszystko jest na najlepszej dro- Pieniądze te pożyczy! od ... Alfreda 

wał żadnych stosunków. bowiem lepiej, niż władze skarbowe. Co- dze - powiedział mu. - W przyszłym Monnera, woźnego. 

Ale gdy znaleźli się w trudnej sytu- li dawal mu do zrozumienia, że mógłby miesiącu opuszcze izbę skarbową. Nie Monner miał na sumieniu pewne u-

acji musi im pomóc. mu stużvć pożyczką. zapomniatem oczywiście o panu. Może chybienia służbowe. 

_Pójdziesz do Kamila - po\viedział W przyszłym . miesiącu w wydziale pan być pewny, że zrobię wszvstko, co Rolland poprostn mu zagroził, że zło-

żenie. Bolaira zwalniala się posada. Będzie fest w mojej mocy. ży o tern raport naczelnikowi. 

_Przecież on nas nie uznaje - szep- więc mógt skorzystać z oferty Coliego. Rousard promieniat ze szczęścia. I nieszczęsny woźny musia: mu od-

nęła nieśmiato. Bolair skomunikował się z nim telefo- - Dziękuje panu --- rzekł. - Nigdy dać pieni(lclze. które ntrzvmat od Kamila 

_ Musisz pójść! Opowiesz mu o nicznie. pann tro-n nie zapomnę. !3claira na kuracie dla Piotrusia. 

chorobie Piotrusia. Przecież ten czlo- Po południu spotkali się w kawiarni. - Pozatem -- odezwał sie znowu Dol. 

wiek jeszcze ma serce! Bolair zakomunikowat Coliemu, że Coli - chciatern pana poprosić o pewną 
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